
U T r W T O R E K  2 .  G R U D N I A  1873 Rok. 03.

Wychodzi codziennie o godzinie 3. po południu 
z wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 ct., 
pocztą 7 ct.

Biuro Kedakcyi i Administracyi Ulica Wałowa 1.29.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł.; kwartalnie 4 zł., miesięcznie
1 zł. 35 ct. W m i e j s c u  rocznie 12 zŁ, kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej,
otrzymują cało- i półroczni aDonenci bezpłatnie , ćwierćroczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi
75 ct., drudzy 30 ct. — Przewodnik prenumerowany osoDno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe i n s e r a t . '  obliczają się po 7^it. 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Reklamacye otwarte 
wolne są od opłatyr pocztowej.

Lwów, 2. Grudnia 1873.

Dwadzieścia pięć lat, ćwierć wieku 
całego, spłynęło z dniem dzisiejszym 
w przeszłość dziejową, kiedy na tron 
jednego z najstarszych i najpotężniej­
szych państw europejskich wstąpił mło­
dy monarcha, ujmując silną dłonią 
berło nad licznemi ludami. TTjął je 
w chwili, kiedy burze wewnętrzne 
wstrząsały niemal wszędzie społeczeń­
stwa i narody — ujął je w chwilą 
kiedy obowiązki monarchy wymagały 
najwięcej niezłomnego hartu i najwię­
cej ofiar bolesnych.

W dobie ponurej i niebezpieczeństw  
pełnej włożył na skronie swe mło­
dzieńcze starą koronę cesarską — ale 
już wówczas leżała w sercu jego rę­
kojmia przyszłej jasnej pogody, owego 
rozwoju szczęścia i wolności narodów, 
który przesławną koronę Habsburgów 
otoczyć miał promieniami nowego bla­
sku i nowej chwały.,.

A wierć wieku wzniosłego posłan­
nictwa monarszego, ćwierć wieku pa­
nowania nad licznemi ludami wielkiego 
mocarstwa, ćwierć wieku rządów w cza­
sie tak pełnym najdonioślejszych wy­
padków i olbrzymich zaiste prze yro- 
tów — to zaprawdę cała wspaniała 
epoka dziejowej pracy i zasługi,..

Z głęboką otuchą i z dumą szla­
chetną obchodzić może Monarcha Au- 
stryi, Pan nasz Miłościwy, tę wielką 
i radośną rocznicę... Jasnem okiem 
i z pogodną myślą spojrzeć może na 
tę jedną, dziś harmonijnie zamkniętą 
epokę, która była całem pasmem wiel­

kich prób i wielkich tryumfów, wiel­
kich prac i wielkich zdobyczy...

Nie w ciągłym blasku pogody i 
nie wśród ciągłej błogości pokoju 
spłynęły te lata. Nad państwem, któ­
rego losy złożyła Opatrzność w dłonie 
Monarchy, ściągały się nieraz złowrogie 
chmury, srożyły się nieraz groźne bu­
rze, na próbę wystawiając męztwo i 
siły Tego, co stał na najwyższej straży 
potęgi i przyszłości Swego tronu. Ale 
te ciężkie chwile właśnie, te próby io 
su, którym stawił mężnie czoło Mo­
narcha, które złamał hartem swym i 
dzielnością, dodają dziwnie wzniosłego 
uroku mjmonej przeszłości, bo na tle 
ich posępnem tern pomienniej świecą 
obfitsze jeszcze chwile szczęścia i zwy- 
cięzkich tryumfów...

To wspaniałe znaczenie rocznicyj 
tę dziejową jej powagę ozdabiają no­
wym, przedziwnym blaskiem, owe ser­
deczne, głębokie uczucia czci i przy­
wiązania, z jafeiemi dziś zwracają się 
wszystkie ludy ku ukochanemu Mo­
narsze. Potężnym chórem miłości i 
hołdu, wzruszającym objawem najżyw­
szego udziału, najszczerszych i naj­
głębszych życzeń, dają dziś świadectwo 
ludy austryackie, jak radośną i wielką 
jest dla nich dzisiejsza rocznica, jak 
drogą osuba Cesarza.

W tym wielkim chórze ludów, 
w tern szlachetnem współzawodnictwie 
wobec ukochanej oboby Monarszej, 
kraj nasz pod żadnym względem prze­
ścignąć s ‘ę nie dał. Kiedy niedawno 
serce ojcowskie Najjaśniejszego Pana

obchodziło radośne rodzinne święto, 
kraj nasz pospieszył z gorącym i wy­
mownym objawem swych uczuć —  
dziś znowu z zapałem korzysta z uro­
czystej sposobności, aby ponowny dać 
dowód prawdziwej miłości i wiernego 
przywiązania.

Z podziwienia godną jednomyśl­
nością i z owym głębokim udziałem, 
który sztucznym być nie może i skła­
mać się nie da, bo z serca płynąć musi 
i w prawdziwem tylko uczuciu najpięk­
niejszą swoją znajduje wymowę, sta­
nął kraj nasz u stóp tronu w tej na 
zawsze pamiętnej i uroczystej chwili...

Pragnąc dać wymowny wyraz 
swym uczucmm, pragnąc czynami 
wieczystej trwałości upamiętnić wznio­
słą rocznicę, nie poprzestał na samem 
tylko wynurzeniu swych życzeń, na 
samych słowach tylko, choć one z ser­
ca płynęły. Wznosi pomnik niespożytej 
trwałości, silniejszy nad spiż i marmury, 
ustanawia fundacyę, co biorąc w opiekę 
kwiat młodzi naszej, wr najpiękniejszy 
sposób upamiętnić ma dzień 2. Gru­
dnia, i na zawsze zespoli się z imie­
niem Monarchy, któremu jest hołdem  
i dowodem przywiązania. Oprócz tej 
fundacyi stypendyjnej, tak doniosłej 
dla kraju całego i jego oświaty, a 
powstałej z datków ludności całej 
w nadzwyczaj krótkim czasie, powstaje 
wielka ilość fundacyj mniejszych, po­
wstają zapisy szkolne i dobroczynne, 
a każdy z nich zdobi się dostojnem 
imieniem Władzcy, aby świadczyć na 
zawsze o wdzięczności kraju. Hojnem

opatrzeniem młodzieży uczącej się, uko­
jeniem łez i niedoli, postarał się kraj 
cały o to, aby w napóźniejsze czasy 
imię Franciszka Józefa I. powtarzane 
było z czcią i wdzięcznością Niemasz 
prawie gminy większej w naszym kra­
ju, niemasz miasteczka, niemasz ża­
dnej korporacyi, żadnego zakładu, ża­
dnego stanu, któryby nie spieszył 
z takim objawem swych uczuć ser­
decznych, nie starał się o- uświetnienie,
0 utrwalenie pamięć' pięknej uroczy­
stości. W zamku cesarskim stają 
dziś liczni wysłannicy kraju całego, 
jego stolic i jego korpo^acyj większych, 
przed Najjaśn. Panem, mnóstwo adre­
sów ze i wszystkich stron kraju złożo­
no u stóp tronu — a dziś jak k^ai nasz' 
długi i szeroki, po wszystkich świąty­
niach wznosić się będą modły za Mo­
narchę, i zapłoną wraz z zorzą wie­
czorną radośne światła po miastach
1 miasteczkach.

I zaprawdę, nikt dziwić się tym  
objawom nie może, nikt ich po- 
dejrzywać się nie uzuchwali! Płyną 
one z głębi serca, a kraj nasz czcząc 
dziś Monarchę, oddaje cześć sobie sa­
memu, bo spełnia akt wdzięczności, a 
wdzięczność jest piękną cnotą tak lu­
dzi jak narodów. Kraj wie o tern, że 
Monarcha, którego otoczył dziś tylu 
objawami hołdu i przywiązania, z wspa­
niałą sprawiedliwością szanuje prawa 
wszystkich ludów berłu swemu podda­
nych, że w szlachetnem uznam u odrę­
bnych cech narodowych, każdemu 
z nich ubezpieczył najdroższe warunki
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dniu tym radosnym, Miłościwy Panie!
I nasz kraj także serce Ci swe niesie,

Pomnąc, jak wielkie spełniłeś zadanie
W tym ćwierćwiekowym rządów swych okresie, 

Ile zeń szczęścia dla późnych stuleci,
Ile pamiętnych dni po wieki św ieci!

Bóg Cię prowadził drogą trosk i trudów 
I nieraz ciężko sercu Twemu dojął; 

Więc też i ciężko doświadczanych ludów 
D o lę , Tyś Panie Miłościwy pojął,

I godząc los ich z dobą dziejów nową,
Z tronu pociechy wielkiej rzekłeś słowo !

Odtąd w tej całej , rozległej krainie,
Pleni się dzieło swobód i pokoju; 

Kraj nasz zaś Tobie —  i Tobie jedynie 
Zawdzięcza możność dalszego rozwoju. 

Swej narodowej postaci i treśc i,
Dziejowej swojej istoty i częśc i...

Tyś ideałów naszych szatę — słówó —
Wszystkim naszego życia kształtom zwrócił: 

Uczyć d a ł, rządzić się i sądzić mową,
W jakiej nasz wieszcz ów z Czarnolesia nucił, 

Psalmy serdeczne do Pana nad Pany,
By naród jego chronił ukochany.

Co w ięcej: dbałeś , dawszy kształt godziwy,
Aby i stary duch w nas znowu ożył: 

Wszakżeś to Ty nam , Panie Miłościwy!
Świątynię wiedzy wspaniałą otw orzył!

Godną dzieł, jakie bywało nam kreśli 
Piast Wielki — godną Matki polskiej Myśli!

W dniu więc tak pięknym Twojegc żywota
Jakżeż nam Twojej nie wspomnieć przyjaźni ? 

Wszak wdzięczność — stara to serc polskich cnota !
Wprawdzie niemożniśmy dziś — niepokaźni — 

Lecz co najdroższe sercom, w których dnieje 
Przyszłość — dziś niesiem Tobie — swe nadzieje.

Przyszłość dopiero pełnym hołdem stanie 
Za Twoje serce dla ludów otw arte,

Ta przyszłość Tobie, Miłościwy P an ie!
Poświęci dziejów najpiękniejszą kartę , 

Zapisze: żeś był mężnym wśrud zawodów, 
Był przyjacielem swobód i narodów!



istnienia: mowę ojczystą i narodowość. 
Kraj nigdy nie zapomni, że miał i 
ma w Najdostojniejszej Osobie Miłości­
wego Pana wspaniałomyślnego opie­
kuna, który szczodrą ręką najoenniej- 
szemi obsypał go dobrodziejstwy; ni­
gdy nie zapomni, że Władzca ten uko­
chany dał mu. to, co najistotniejszą ce­
chą i najdroższym zarówno jest skar­
bem Każdego narodu, że dał mu język 
ojczysty w szkole, rządzie i sądzie, i 
tym sposobem zapewnił swobodę naro­
dowego bytu; kraj nigdy nie zapomni, 
że Najj. Pan złożył losy szkół w ręce 
kreuj u, oddając ster oświaty publicznej 
dłoniom jego wybrańców; że '\ en, k tó ­
remu radby dziś według wszelkich sił 
swoich okazać wdzięczność niewyga­
słą, że Miłościwy Pan jest twórcą, i un- 
datorem i hojnym dobrodziejem tyle 
wysokiej, tyłe pożądanej, tyle ważnej 
instytucyi, jak Akademia nauk, ten 
przybytek wiedzy, myśli i mowy ojczy­
stej —  ten dar zaiste monarszy, upo­
minek wspaniały, który na wieki ze­
spoli imię Najj, Pana z postępem na­
szych nauk, wzrostem naszej oświaty 
i rozwojem naszego słowa...

Gdzie tyle wielkich powodów 
do wdzięczności, tam wdzięczność ta 
musi się wynurzyć tak powszechnie i 
wymownie, j ak to wobec dzisiejszej 
rocznicy w kraju naszym z prawdziwą 
widzimy radością. I jSźli jest jaki cień, 
co nam dsiś ujmuje cząstkę współ 
nej radości, to jest nim chyba żal, że 
dotknięci tego roku z woli Opatrzno­
ści ciężkiemi klęskami, niemogliśmy 
dać objawom naszej wdzięczności i 
naszego przywiązania tak wielkich 
rozmiarów, jak tego pragnęły serca.

Szląc dziś wszakże tyle wyrazów 
hołdu ’’ przywiązania swemu Monar­
sze, kraj nasz nie traci nadzieji, iue 
w blizkiej już może przyszłości docze 
ka się spełnienia swych życzeń ser 
decznych, że ujrzy i gośćmi powita u 
siebie Miłościwego Pana i jego Najjaś­
niejszą Małżonkę, dla której wzniosłych 
przymiotów umysłu i serca żywi u- 
ćzucia hołdu i uwielbienia. Gdy dzień 
ten radośny zawita, gdy Najdostojniej­
sza para Monarsza uszczęśliwi wierną 
Swą prowincyę najłaskawszemi odwie­
dzinami, wtedy zapał i uniesienie lu 
dności całej złożą się na wspaniały 
wymową swą dowód, jak wierne i 
wdzięczne serca tętnią w tym kraju!

PRZEGLĄD POLITYCZNY
Lwów, dnia 2. Grudnia. '

Gminy miejskie S t a n i s ł a w o w a ,  N o ­
w e g o  S ą c z a ,  M i e l c a ,  R a d o m y ś l a ,  
P r z e ć  ł a w i c  i B a b i c ,  i Rady powiato­
we M i e l e c k a  i J a w o r o w s k a  wystosowa­
ły z powodu dzisiejszej rocznicy adresy do 
N ajjaśniejszego Pana.

Reprezentacye gminne D r o h o b y c z a ,  
T r e m b o w l i ,  K r o ś c i e n k a ,  R y m a n o ­
wa ,  reprezentacya powiatowa T r e m b o w e l -  
s k a  i wszystkie gminy pow iatu Trembowel- 
skiego, dalej G r ó d e c k a  gm ina izraelicka 
przesłały na ręce J . E . p. N am iestnika wyrazy 
liajgłębszej czci i najgorętszych życzeń dla 
Najjaśniejszego Pana.

R eprezentacya gm inna O ś w i ę c i m s k a  
uchw aliła stałe stypendyum  dla młodzieży 
szkolnej w ilości 50 złr, na pam iątkę uro­
czystej rocznicy; reprezentacya gminy T r e m -  
b o w e l s k i e j  przeznaczyła na fundusz sty- 
peudyjny 100 złr., i uchw aliła uraczenie za­
łogi i rozdzielenie datków między ubogich
miejscowych.

Miasta O ś w i ę c i m ,  T r e m b o w l a  i 
R y m a n ó w  będą dziś w ieczór oświetlone.

W całej A ustryi dzisiaj radośny obchód 
j u b i l e u s z u  c e s a r s k i e g o  spycha wszy­
stkie sprawy polityczne na drugorzędne s ta ­
nowisko. Uroczystość ta  obchodzona z je­
dnomyślnym zapałem  i patryotycznym  n a ­
strojem  niem al w każdym , najuboższym  za­
k ą tk u  m onarchii, je s t także dla Europy wy­
padkiem  ciekawym i pouczającym. Dzisiaj 
bowiem wobec opłakanego położenia dwóch 
państw  zachodnio-europejskich, wystawionych 
na w alki domowe o ster rząd u , cały świat 
polityczny umie lepiej uiż kiedykolwiek oce­
nić, jak  niezm iernie ważnym dla rozwoju 
państw  je s t ścisły węzeł wierności i przy­
wiązania pomiędzy ludem  a dynastyą. A ob­
chód dzisiejszy dowodzi właśuie Europie, że 
A ustrya posiada ten  warunek szczęśliwego 
bytu w najzupełniejszem  tego słowa znacze­
niu. Gdy przed kilku la ty  ludność Augkh 
w itała z zapałem  powracającego do zdrowia 
po śm iertelnej chorobie następcę tronu , cała 
Europa p a trza ła  z podziwem i szacunkiem 
na niepospolitą lojalność narodu  angielskiego 
a dziennikarstw o europejskie nadało  tem u 
wypadkowi pierwszorzędne znaczenie. Obchód 
austryacki tak  w spaniały swoją jednom yśl­
nością , tak  im ponujący swoją szczerością i 
zapałem , pozwala ludom austryackim  pochlu 
bić się, że pod względem wierności i przy­
w iązania do dyuastyi nie prześcignął ich ża 
den naród  w Europie.

Dzięki uroczystem u nastrojow i k ó ł  
p a r l a m e n t a r n y c h  w W ę g r z e c h ,  zaję­
tych obchodem jubileuszu cesarskiego, p rze­
silenie w m inisterstw ie miało dotąd łagodny 
przebieg , zapewne skończy się bez niebez­
piecznego zachwiania harm onii w głównym 
obozie zwolenników chorego Deaka. Pozosta­
nie Szlavego na czele rządu węgierskiego 
staje się z każdym  dniem pewniejszą ewen­
tualności??,/ a nowe siły, którem i gabinet chce 
odświeżyć swoją akcję , powołane zostaną 
z klubu Deaka. Nie sprzeciwia się temu 
przypuszczeniu dotąd pow tarzana pogłoska, 
że Gbiczy otrzym a te k ę , gdyż były kierow­
nik um iarkowanej lewicy, od chwili złożenia 
m andatu  należy już faktycznie do tego klubu.

Energiczne wystąpienie r z ą d u  p r u ­
skiego wobec arcybiskupa lir. Ledóchowskie- 
go, dodało wielkiej otuchy organom lib era l­
nym co do losu ustawy o m ałżeństw ie cy- 
wilnem. Ustawa ta, jest jak wiadom o, w tej 
chwili najgorętszem  życzeniem liberałów  nie­
mieckich i dotąd  tylko wskutek oporu cęsa- 
rza W ilhelm a nie została parlam entow i przed­
łożoną. Dzisiaj organa liberalne tak  są per-1 
wne siebie, że w sprzeczności z dńwniejsze- 
mi doniesieniam i nazywają cesarza W ilhelm a 
otwartym  zwolennikiem instytucyi m ałżeństw  
cywilnych. Zapewniają bowiem,' że projekt 
nie pójdzie już na pełną radę m inistrów  pod 
przewodnictwem  samego m onarchy, gdyż mi­
n is te r wyznań otrzym ał w tej mierze c a r t e  
blanche z poleceniem , ażeby jak  najprędzej 
załatw ił spraw ę w duchu lineralnym .

R ozterka pomiędzy o r l e a n i s t a m i  a 
1 e g  i t y  m i  s t  a m i w fraucuskiem  Zgrom a­
dzeniu narodowem. je s t już faktem  jawnym. 
Nietylko organa jednego i drugiego obozu, 
lecz także same koła parlam entarne m anife­
stu ją to  zerwanie przym ierza. Legitymiśei 
mają niezawodnie ważne powody do u tysk i­
wania na swoich sprzymierzeńców. Jch  wy­
bitn i reprezentanci w dawniejszym gabinecie 
musieli ustąpić, a natom iast powołani zostali 
kandydaci, którzy zapewniają planom orle­
ańskim  liczebną przewagę m w radzie m ini­
strów. Przy' obsadzeniu posad sekretarzy  
stanu, legitymiśći zostali więcej uwzględnie­
ni niż im peryaliści. Najwięcej przyczyniają 
się do rozdrażnienia zabiegi orleanistów, m a­
jące na celu pozyskanie jaknajw ięcej zwo­
lenników dla nowego rządu z grona zawie­
dzionych legitymistów. Jeżeli sprawy dalej 
pójdą w tym  kierunku, to rozkład  stronnictw  
francuskich może zmienić się zupełnie, z cze­
go tylko republikanie prawdziwą korzyść od­
niosą.

I z b a  w ł o s k a  odpowiedziała na mo­
wę tronow ą ad resem , którego ustęp rozp ra­
wia o podróży króla do W iednia i Berlina. 
Z żywem zadowoleniem, mówi adres, p o d a ­
jem y rękę także i ludom, które dawniej s ta ­
wały w boju przeciw naszym .szeregom , a 
obecnie są naszymi towarzyszam i w szlache- 
tnem współzawodnictwie wolności i postępu."

W dalszym  ciągu wymienia adres skarb pań­
stwa, adm inistracyę cyw ilną, sądownictwo i 
m arynarkę, jako  główne przedmioty, na k tó ­
re parlam ent zwróci swoją uwagę.

H i s z p a n i a  nie załagodziła jeszcze 
swojego zatargu  z Ameryką, a już nadcho­
dzi wiadomość o nowem niemiłem zajściu 
pomiędzy okrętam i hiszpańskiem i a niemiec- 
ldemi koło jtóu illi. Niemieckie dzienniki u- 
trzym ują. że zajęto tam  w sposób niezgodny 
z przepisam i praw a międzynarodowego dwa 
okręty niemieckie jako „słuszną zdobycz." 
Konsul niem iecki protestow ał, a konsul an ­
gielski popierał go ale bezskutecznie.

A u s t r y a  - W ę g r y .  W Peszcie przy j­
mował N ajjaśniejszy P an  deputacye z gra- 
tulacyam i 29. listopada. N ajpierw  przybyli 
oficerowie sztabowi i generałow ie arm ii hon- 
wedów pod przewodnictwem arcyksięcia Jó ­
zefa, a potem  węgierscy ministrowie z p re ­
zydentem  na  czele, deputacye obu IzH s :jmu 
węgierskiego i sejmu kroachiego, biskupi 
z prym asem  Sim orem  na czele, wreszcie de­
putacye helweckiego, protestanckiego i grec­
kiego kościoła i królewskiej kuryi. Po przy­
jęc iu  tych deputacyi, weszły deputacye mu- 
nicypiów i różnych zakładów.

Na przemowę arcyksięcia Józefa odpo 
wiedział N ajjaśniejszy Pan term słowy : Z po­
dziękowaniem przyjm uję wyraz waszych gra- 
tulacyj i ponowne zapewnienie wierności 
i uległości. Żywię to silne przeświadczenie, 
że węgierska arm ia honwedów stafnie zawsze 
godnie obok arm ii wspólnej i będzie z nią 
współzawodniczyć w pielęgnowaniu praw dzi­
wie wojskowego ducha, pilności i w ytrw a­
łości dla zdobycia zupełnego w ykształcenia 
wojskowego, ażeby w ten sposób podniosła 
siłę zbrojną i bezpieczeństwo całego państwa 
i s ta ła  się jego skuteczną podporą? LicNę na 
waszą ofiarności i waleczność w chwili nie­
bezpieczeństwa. “ Prezydent Izby wyższej 
M ajlath otrzym ał tak ą  odpowiedź : „Wasze
pozdrowienie uważam za nowy dowód ser­
deczny wiernego przywiązania,, którego-j, do­
znawałem  od m agnatów węgierskich przy 
każdej sposobności. Przyjmćfe0  za to moje 
najgorętsze podziękowanie. S praw iai mi to 
zadowolenie, że Izba wyższa jako jeden 
z uprawnionych czynników ustawodawstwa, 
czyni zadość pow ołaniu w sposób odpowiedni 
wymaganiom czasu. Postępować naprzód na 
prawnej podstawie, bez przeceniania naszych 
sił, poznać pilne potrzeby csfeisu i obłożenia, 
przystąpić z całą energią do pełnego błogich 
skutków rozw iązania w iełostronuyelrżadań -  
oto je s t teraz nasze nieodzowne, wspólne za­
danie, Jestem  przekonany, że w takich  usi­
łow aniach będziecie l ę wiernie wspierać 
i upewniam was o mojej niezmiennej życzli­
wości." Przemowę do deputacyi Izby depu­
towanych sejm u węgierskiego podaliśmy wczo­
raj w ostatniej poczcie. Przem owa do depu­
tacyi sejmu kroackiego tak  opiewa: „Z r a ­
dością przyjm uję hołd sejmu kroackiego 
i spraw ia mi to zadowolenie, że przy tej 
sposobności mogę wyrazić najserdeczniejsze 
podziękowanie za dowody wiernego przyw ią­
zania, które okazał mi sejm  krajowy przez 
przyjęcie zrewidowanej ustaw y ugodowej. 
J e s t to moje najgorętsze życzenie, ażeby od 
wieków istniejący pomiędzy W ęgram i, kró le­
stwem Kroaoyi i Sławonii -węzeł braterskiej 
zgody u trw alił się na zawsze, ażebyście mogli 
wszystkie wasze siły poświęcić dobru k raju, 
zapewnić mu rozwój a waszym współobywa­
telom błogosławieństwo um iarkowanego po­
stępu. Oświadczcie panowie waszym towarzy-- 
szom zapewnienie moicj szczególnej łask i 
i przychylności." Do deputacyi municypiów 
rzek ł N ajjaśniejszy P an : „Przyjm uję z po­
dziękowaniem życzenia municypiów. U rzeczy­
wistnienie moich ojcowskich ząmiarów, m a­
jących na celu podniesienie dobrobytu k ra ­
jowego i skuteczność skierowanych do tego 
celu zarządzeń rządowych, zawisły w znacz­
nej części od w spółdziałania municypiów. 
Ponieważ je s tto  główny warunek skutecznego 
rządu, przeto m unicypia wyświadczają punktu- 
alnem sprawowaniem zarządu nie tylko oj­
czyźnie, lecz także i mnie usługę wielkiej 
doniosłości, co uważam za najcenniejszy do­
wód waszej wierności. Oświadczcie Panowie 
waszym mocodawcom moje najserdeczniej^*?, 
pozdrowienia. “

- 2 1  Już dawniej donosiliśmy, że w m i­
nisterstw ie handlu  odbywają się od dłuższe­
go czasu konfereneye urzędników d ep arta ­
m entu kolejowego i zastępców zarządców 
kolejowych w celu obm yślenia środków dla 
zapobieżenia nieszczęśliwym wypadkom. P o­
nieważ dotychczasowe dochodzenia wykazały, 
że w przeważnej części wypadków niedbałe 
przestrzeganie wydanych przepisów było po­
wodem nieszczęść, przeto obok innych adm i­
nistracyjnych zarządzeń polecono w lecie b. r. 
zarządom  kolejowym, ażeby przez ścisłe czu­
wanie nad personalem przestrzegały zastoso­
wania tych przepisów i podawały do wiado­
mości m inisterstw a wypadki niedbalośęi a oraz 
przykłady niepospolitej sumienności. Liczne

w ypadki nieszczęśliwe w ostatn ich  czasach 
spowodowały m inisterstw o handlu do zaostrze­
n ia  wspomnionych poleceń i zagrożenia win- 
nym postanowieniam i karnem i. Ponieważ 
często w ydarzały się nieszczęśliwe wypadki 
z tego powodu, że nieuprawnione osoby webo 
dzily na teren  kolei, przeto  wydane zostało 
rozporządzenie w celu ściślejszego nadzoro­
wania? kolei żelaznych.

—  Mianowanie hr. P aa ra  ambasadorem 
austryackim  przy Stolicy Apostolskiej — pisze 
wiedeński korespondent Bohenm  — je s t dość 
późnem wypełnieniem luki, k tó ra  powstała 
w skutek śmierci barona Kiibecka. Ponieważ 
tak  długo zwlekano dokonanie postanowio­
nej już nominacyi kr. P aara, pozwala to p rzy­
puszczać, że obecnie nie przypisują już tej 
posadzie nadzwyczajnej wagi. Kr. Paar, były 
rep rezen tan t ńustryi w Dreźnie i Kopenha ­
dze może oczekiwać przychylnego przyjęcia 
w W atykanie i K w irynale.1""'

— Z powodu skonstatowanych nadużyć, 
w przyszłości likwidatorowie towarzystw 
akcyjnych zostawać będą pod nadzorem  pań­
stwowym, szczególnie przy sprzedaw aniu 
gruntów.

—  W sejmie salzburgskim  poseł K alt- 
eis postaw ił wniosek, ażeby proszono m ini­
sterstw o sp aw wewnętrznych o jak  naj- 
spieszniejsze przedłożenie Radzie państwa 
projektu o powszechnym obowiązku szczepie­
nia ospy. W nioskodawca motywował to żą­
danie tegoroczną nadzwyczajnie silną epi­
demią.

A m basador francuzki przy dworze 
austryackim  hr. Ila rco u rt ma być przenie­
siony do Londynu a opróżnioną po nim po ­
sadę ofiarował rząd francuski hr. Chaudordy.

N i e m c y .  W sprawie północno - szle- 
zwickiej o trzym ała Koln. Ztg. następującą 
uwagi godną korrespoudeucyę z B e rliu a :

„W ostatnich czasach dużo pisano 
w dziennikach w sprawie północhego -Szle­
zwiku. Nie zwracaliśmy uwagi na t o , gdyż 
wiadomości po większej części z mętnego po­
chodzące ź ró d ła , nosiły ua sobie wyraźną 
cechę zmyślenia. W tych dniach pojawił się 
jed n ak  w Weser Ztg. a rtyku ł, zasługujący nu 
wspomnienie : ^Bardzo dobrze poinformowany 
korresponderrt kopenltfigski do '.PimesaM roz­
bierając, w swym ostatnim  liście kwestyę pó ł­
nocno- szlezwioką potwierdza, że w ostatnich 
czasach nie prowadzono w tej sprawie ża­
dnych nowych rokowań między NieYucami t  
Daniu,. W spomina on w swym liście o rok 
mowi e ,  jak ą  ks. Bismarck m iał z deputo.* 
wauym K rygerem , o odwiedzinach następo^ 
tro n u  w K openhadze, i podroży duńskiego 
królewicza do Moskwy i Wiednffi i utrzymuje 
ua podstawie własnych inform acyj, że k an ­
clerz wkrótce zabierze się do rozwiązania 
kwestyi północnego Szlezwiku. Jako Duńczyk 
spodziewa się korrespondent oczywiście, że 
rozwiązanie to wypadnie na korzyść D a­
nii. Wedle zdania jego muśi kanclerz na 
wypadira przyszłym  zaw ikłań starać się o 
przyjaźń trzech m ocarstw  skandynawskich 
a ponieważ Szwecya i Norwegia życzą so­
bie. aby Danii zwrócono duńską część Szlez­
wiku, przeto kanclerz przychyli się do tego 
życzenia. Twierdzenie to korespondenta M- 
riesa je s t z g runtu  mylne. Stosunki między 
Stocuholmem a K openhagą zmieniły się zna­
cznie od czasu śmierci Karola XV. E ró l Oskar 
także sam sprzyja Niemcom jak  zm arły b ra t 
ego sym patyzow ał z F rancyą a skutkiem  
tego także z Danią. Dowiaduję się zresztą 
z dobrego ź ró d ła , że król Oskar s ta ra  się 
skłonić Danię do zmodyfikowania pretensyj, 
przytem  głównie należy się wdzięczność, za 

^bliżęiiiej. dworów Berlińskiego i Kopenhag- 
skiego."

Tyle ‘korrespondent Wcser Z tg . : Nie
chcemy długo rozwodzić się nad spraw ą sa­
mą. Zdaje nam się jed n ak , że w jednej rze ­
czy lepiej jesteśm y poinformowani niż k o r­
respondent. Praw da , że król O skar, wielki 
zwolennik niemieckiej literatury , nie podzie­
la  wcale sym patyi swego b ra ta  i poprzedni­
ka do Franoyi. Nie ta ił  on nigdy zdania, że 
Skandynaw ia j u ?  przez wzgląd na Rossyy 

■ w inna się oprzeć o pokrewne Niemcy. R e­
zu lta t ostatniej wojny francuzkiej m usiał go 
jeszcze utw ierdzić w tern przekonaniu. Od 
czasu objęcia rządów dał też niejednokrotni)' 
dowody swej przychylności d la  Niemiec. Lecz 
jako konieczny warunek owej entente cordiala 
między Niemcami a Skandynaw ią uważa on 
także, by wielkie, potężne Prusy wymierzyły 
sprawiedbwość m alej bezsilnej Danii i żeby 
w myśl pokoju pragskiego zwróciły je 
duńską część Szlezwiku. Nawet pominąwszy 
pokój p ra g sk i. wszyscy Duńczycy, Norwe­
gowie i Szwedzi są przekonania, że ode­
rwanie od Danii północnej części Szlezwiku 
je s t rażącą  niesprawiedliwością. Korrespon- 
deut potw ierdza sam, że król Oskar in te re ­
suje się wykonaniem pokoju pragskiego o ile 
tenże tyczy się Szlezwiku. W Kopenhadze 
m usiał on zapewne wskazywać na  to, że D a­
nia powinna się osnoić z s tra tą  tej częścu 
t.erytoryum, której Prusy ze względów m ili­
tarnych oddać nie chcą. Jak  mocno zresztą 
życzą sobie rozsądni Niemcy słusznego
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załatwienia tej sprawy dowodzi f a k t , że 
Najsławniejszy s tra teg ' k Niemiec wyrazić 
si§ m iał przy sposobności, iz wykonanie 
a rtjk u łu  piątego pokcju  pragskiego oszczę­
dziłoby nam w razie w ojry  jeden  korpus 
armii. Niemieckim szowinistom zapewne nie- 
podoba się to  zapatryw an ie .“

F r a n c y  a .  D zienniki ogłaszają n a s tę ­
pujący adres arcybiskupów i biskupów fran- 
cuzkiej prowmcyi Bourges do biskupów nie­
mieckich : „Najprzewielebniejsi i najdostoj­
niejsi panowie! Odbywszy so b ó r, w chwili 
zamknięcia swych czynności, czujemy po trze­
bę w yrażenia w spółudziału naszego w przy­
krych dośw iadczeniach W aszych a oraz po 
dziwu dla waszej niezłomnej stałości. Zdaje 
się to być zapisauem  w wyrokach O patrzno­
ści Boskiej, że każda przez kościół w yrze­
czona defin icja wiary w przedmiocie o b ja ­
wienia chrześciańskiegc nowe pociąga za 
sobą prześladowanie. Uchwały W atykanu 
ujść nie mogły takowem u podobnie ja k  sym­
bol Nicejski. B łogosław ieni c i, których Bóg 
Wybierze do dź wigania brzem ion walki takiej 
i okazania niew zruszoną wiernością że b ra- 
m; piekieł nic przeciw kościołowi nie dokażą. 
W as, czcigodni panowie, w ybrał Bóg do da­
nia św iatu takiego przyk ładu  za naszych 
dni. Potędze, k tó ra  przeciw Wam wszelkich 
używa gwałtów, przeciw staw iacie tylko broń 
duchową i swe meztwo, jakie Bóg zaszcze­
pił w sercu swych nowożytnych M achabej- 
czyków. I  tak ą  to b ro n ią , b łah ą  w oczach 
świata, trzym acie na wodzy naw ał nieprzy­
jacielski. D arem nie nieprzyjaciele owi srożą 
się przeciw W am w kościołach w semina 
ryach i w posiadłościach W aszych, darem nie 
nawet osobom W aszym zagrażają więzieniem
1 wygnaniem.

Na wszelkie dom agania się ich odpo­
wiadacie, ja k  apostołow ie: „że lepiej Boga 
słuchać niż lu d z i,"  a świat odzwyczajony 
juz od takiej wielkoduszność' dowiaduje się 
z zdumieniem, że są jeszcze praw dziw i b i­
skupi Jezusa C hrystusa, gotow' krw ią dać 
świadectwo w ierze, oraz wolności 1 prawom 
kościoła. Cześć Bogu, dawcy wszelkiego do­
bra, k tóry  uzbroił Was siłą  do wytrw ania 
w tych  świętych zapasach! Sław a Wam, 
najczcigodniejsi potomkowie świętego Boni­
facego, takiego wspaniałego blasku dodający 
duchowieństwu katolickiem u! W dzięczność 
należy się W am za wielki p rzy k ład , jak i 
dajecie braci swojej ! Jeśli przyszłość i dla 
nas gotuje ciężkie próby, to  wspomnienie W a­
szego szlachetnego oporu pokrzepi nas, aby­
śmy równie Wam bronić mogli niezaprze­
czalnych praw  świętego kościoła w obec 
wszelkiej grozy Modły nasze tymczasem to­
warzyszą Wam w chwalebnych a żmudnych 
przejściach Waszych. U stóp najświętszej 
Matki Zbawiciela w L e  Puy, świętej Jej sie 
dzibie, błagam y Tę, której stopa przytłoczy­
ła  żmiję i k tórej ręka w proch strąc iła  ka- 
cerstwo wszelkie, o ochronę dla W as w tych 
dniach pognębieria  W aszego Przy Jej po­
mocy już odnieśliście zwycięztwo nad sektą, 
m ieniącą się fa łszyw e starokatolicką. Zwal­
czona bronią wiedzy i wiary, przy czujności 
W aszej pasterskiej, nawet to kacerstwo po­
mimo pomocy ze strony możnych tej ziemi, 
zdołało zaledwie garść odszczepieńoów pocią­
gnąć za sobą Dalsze powodzenia niesie Wam 
przyszłość. Dzień ich nadejdzie — oby nie 
długo Wam nań czekać! — prześladowcy 
Was- bowiem sarm uznają kiedyś słuszność 
Waszej sprawy. Odzyskacie wtedy m ir da­
wny, a kościół Chrystusowy dzięki niepoko­
nanemu m ęztwu W aszemu w rocznikach 
swych nowy będzie mógł zapisać tryumf. 
P rzy jm cie , nejprzew ieiebniejsi i najdostoj 
niejsi panowie z wyrazem głębokiego nasze­
go poważania uczucia czci i miłości braci 
W aszych, biskupów prowiucyi Bourges.’

Podpisano: C. A. de L a  Tour cV A u -  
vergne, arcybiskup w B ourges; J. B. Leonard, 
biskup w T u lle ; Pierre■ le B re to n , biskup 
w Le P u y ; P. de Pompignac, biskup z Saint- 
F lo u r; Alfred D uąuesnay , biskup w Limo- 
ges.

— O niezadowoluieniu legitym istów  ze 
zmian zaszłych w gabinecie, piszą z P a ­
ryża do Gaz. Kol. „Republikanie nie mieli 
nadziei, aby kto z ich stronnictw a wszedł 
w skK J nowego gabinetu. Journal officiel 
z 27. listopada nie przyniósł im zatem  roz­
czarowania. N atom iast legitymiści dowiedzia­
wszy się, ze E rnoul i Labouilierie wyelimi­
nowani zostali z gab inetu , krzyczą głośno, 
że ich zdradzono. Poznają te raz , że popeł­
ni1! b łąd  w nocy 19. listopada, ale spostrze­
gli zapóźno że am bitni członkowie prawego 
centrum  prawicy, z grupy Pradie i Kazimie­
rza  P erier wyprowadzili ich w pole, podo­
bnie, ja k  przedtem  Bonapartyści. Legitym i- 
styczne pisma prow incjonalne szydzą teraz
2 członków skrajnej prawicy, daleko ięcej 
uiż dzienniki republikańskie. S tara  szlachta 
„z Bożej ła sk i“ żyjąca w odwiecznych zam­
kach daleko od zepsutej atmosfery Izby wer­
salskiej, pisze do nich listy, pełne gorzkich 
wyrzutów. Członkowie skrajnej prawicy, che- 
m uxlegers, jak  ich nazjw ają, oburzeni są na

h m borda za jego postępowanie w ostatnich

czasach. Gd} by wniosek przedłużenia władz} 
był upadł, a Mac Mabon podał się skutkiem  
tego do dymisyi pow stałaby oczywiście chwila 
ogromnego zam ięszania w Zgrom adzeniu nar 
Z tego korzystając m iał w stąpić na trybunę 
p. Belcastel i oświadczyć głośno Izbie, że hr. 
fChambord niedaleko (był onjistotnie w F ran - 
cyi) że czeka tylko, aby m u ofiarowano ko­
ronę i bezzwłocznie przedstaw i się Izbie. 
Otóż rezu lta t głosow ania, do którego przy­
czynili się taicże l6g ‘.lymiści, popsuł te  plany, 
a co gorsza wyszły one na jaw  ośmieszyły 
p retenden ta  w oczach opinii publicznej. W: a- 
domo zaś, że śmieszność najw iększą jest wi­
ną we Francyi, Hr. Cbam bord był wprawdzie 
n iepopu larnym , lecz wszyscy pow ażali s ta ­
łość jego zasad i charak teru  ; zachowanie się 
jego w ostatnich czasach pozbawiło go i tego 
uroku. Republigue francaise porównuje go z 
całkiem  pospolitym spiskowcem, pułkownikiem 
„m esykańskim “ a burżoazya śmieje się z 
tych wybryków radykalnego pisma.

i U i s z p a m a .  (Z  obozu Karlistów). Od 
specyalnego korrespondenta z obozu KarT- 
stów otrzym ała Gaz. Kol. lis t następujący:

Estella (główna kw atera królew ska) 16. 
listopada. Po.bitwie pod M onte Ju rra  (7. list.) 
wydał król rozkaz dzienny, aby wojskom 
swym podziękować za w aleczność, jak ą  po 
zwycięzkiej bitwie pod Puenta la  R eina i 
M annern w całym  szeregu drobniejszych walk 
okazali, przedew szystkiem  zaś za dzielność, 
jakiej złożyli dowody na Monte Ju rra  i po­
lach B arbarinu i Fbioli. Oto ustęp z tego 
rozkazu dziennego : „Królowa niebios, obro- 
nicielka naszej władzy, której obraz zdobi 
wasze sztandary, chciała za pomocą tego zwy- 
cięztwa okazać nam swoją opie&ę. Aby u»vie- 
cznić ten dzień chwały, kazałem  wybić me­
dal pam iątkowy jako nagrodę dla walecznych, 
którzy w owej bitwie udział brali. Bitwa ta, 
w której je n e ra ło w i1 oficerowie i żołnierze 
w zupełności spełnili swój obowiązek, każe 
mi się spodziewać że po kilku jeszcze zwy- 
cięztwach przywrócone zostanie królestwo 
porządku i spraw iedliw ość, a nasza ciężko 
do tknięta  ojczyzna odzyska upragniony spo­
kój."

Nowo utworzony m edal pam iątkowy, 
ozdobiony liliam i, noszony na różowej w stą­
żeczce , ma po jednej stronie datę i m iej­
sce bitwy, na drugiej zaś wyobrażenie najśw. 
P anny z napisem „Bóg, Ojczyzna, król.

Powszechne oburzenie panuje tu  z po­
wodu, że między szeregami republikanów  
w Litwie na M onte Ju rra  widziano oficera 
pruskiego w uniformie. Pogłoska tak a  roze­
szła się była już dawniej, po b :twie pod 
M anuern, nie chciano jej wówczas dać wiary. 
Tym razem  jednaie widziano rzeczonego ofi­
cera w przededniu bitwy w los Arcos u stołu 
jsn . M orEnes. Zapewniają, że b ra ł on czynny 
udział w bitwie. Z apytują słusznie, odkąd 
to Prusy nakazują oficerom swoim walczyć 
pod sztandarem  republiki przeciw prawowi­
tem u królestwu ? Chociaż polityka pruska 
ostatnich czasów m ało tu  znajduje sympatyi, 
to jednak  wszyscy mieli dotąd szacunek dla 
arm ii i oficerów tego państw a. Od tej chwili 
jednak  wyobrażenie dotychczasowe ulegnie 
zapewne zmianie. Gaz. Kol. dodaje w przy- 
pisku od red ak cy i: „ Tradycye m onarcbiczne 
arm ii pruskiej m ają związek jedynie z mo 
narchią piusllą, nie odnosząc się wcale do 
legitymizmu bourbońskiego.

— Z M adrytu telegrafują 29. z m. R ada 
m inistrów  powzięła w s p r a w i e  s t a t k u  
„V i r  g i n i u s “ następującą uchw ałę: „ S t a ­
t e k  i w s z y s c y  w i ę ź n i o w i e ,  którzy po­
zostali przy życiu, w y d a n i  z o s t a n ą  S t a ­
n o m  Z j e d n o c z o n y m .  N astępnie sądowi 
polubownemu przedłożone zostanie p y ta n ie : 
czy „Virginius" może być uw ażany jako 
praw na zdobycz (bonm  prise). Jeżeli sąd ten 
orzeknie przecząco, natenczas kwestya co do 
odszkodowania, rodzin po straconych, jakoteż 
wszystkie iune sta tku  tego tyczące się py ta  • 
nia, przedłożone zostaną do rozstrz}gnięcia 
władcy jednego z mocarstw.

u  speszą z W ashingtonu 29 z. m. do­
nosi: Na radzie ministrów oświadczył dziś 
jeden  z członków gab inetu , że s y t u a c y a  
p o l i t y c z n a  je s t wprawdzie k r y t y c z n ą ,  
lecz zaszła m ała  zm iana na lepsze.

P r o c e s  K i z a : ■■*».

(Rozpruw a z 26. listopada.)

Po przesłucnaniu kilku świadków, k tó ­
rych zeznania są mniej°zej wagi. wywołano 
m arszałka C in ro b erta . Świadek opowiada: 

„Gdy po bitwie pod Mezieres 7 paźdz. wró­
ciłem do mojej głównej kw atery, zastałem  
pismo m arszałka Bazaina, w którem  skreślo- 
ny był obraz sy tu ac ji i znajdowało się we­
zwanie, abym zawiadomi] o stanie rzeczy mo­
ich jenerałów  i w ysłuchał ich zdań: a. M iałem 
z tego później zdać rapo rt. Zdaniem  wszyst­
kich jenerałów  b}ło wówczas, że arm ia je s t 
pełną męztwa i poczucia obowiązków, że dro­
go sprzeda swe życie, że jednak  nie jest 
już w stanie wyruszyć w pole. Na radzie wo­

jennej 10. paźdz. mówiono tylko o zawarciu 
honorowej kc nkwencyi wszyscy bylir zdecy­
dowani drogo sprzedać swe życie. Św iadek 
powiada, że stan  arm ii by ł okropny. Można 
nazwać cudem, że żywność w ystarczyła do 
27 .; niebo naw et było przeciw  nam , gdyż 
deszcz la ł n ie u s ta n n ie , a żołnierze brnęli 
po kolana w błocie. Mieli oni tylko m ałe na­
m ioty, k tóre  pan  prezydent w idział zapewne 
w Afryce. N ależało bądź co bądź ratow ać 
arm ię i dla tego oświadczono się za zaw ar­
ciem konwencyi wojskowej. N astępnie jen. 
Boy er wysłany został do W ersalu.

D nia 18. zebra ła  się znów ra d a  wojen­
na, aby wysłuchać relacyi Boyera Opowia­
danie C anroberta o poiożeniu mało się różni 
od zeznań Boyera. Uchwalono 6 głosami 
przeciw jednem u prowadzić dalej układy i 
porozumieć się z cesarzową. M arszałek Can- 
ro b e it zgodził się zupełnie na tę uchwałę, 
„gdyż nic można było prow adzić arm ii na 
rzeź, jak  trzodę baranów ." Pew na część ofi­
cerów  oświadczyła się za wycieczką, lecz wie­
lu z nich stawiło ten wniosek jedynie dla 
tego, ponieważ wiedzieli, że niepodobieństwem 
je s t wykonać go

f r e z .  Czy w spom inał panu  Bazaine o 
rokowaniach, jak ie  przedi,em z Niemcami 
prow adził ?

Ś w. Nie.
P r e z  A o Bourbakim  i Regnierze ?
>w. Nie. Nie przypom inam  sobie przy­

najmniej.
P r e z .  Czy na radzie wojennej lOgo. 

paźdz. podał instrukcje , jakich udzielił Bo- 
yerowi.

Ś w. Zgodziliśmy się jedynie, że nale­
ży żądać zaszczytnej konwencyi. Jestem  pew­
ny, że m arszałek  Bazaine żądał tylko za­
szczytnych warunków,

P r e z .  Czy wiedziałeś pan 18. że arm ia 
nie otrzym a innych warunków, tylko takie, 
jak  arm i i  sedańska?

C a n r o b e r t .  Zdaje mi się, gdyż uda­
waliśmy się do cesarzowej, jako ostatniej na­
dziei. Wiedzieliśmy, że nic nam  pozwolić nie 
chciane.

P r e z .  Czy m ów ił panu  B azaine 18 
paźdz. o m am iestacyi, jak ą  a rm ia  na rzecz 
cesarzowej urządzić m iała i o tern, że cesa­
rzowa m iała podpisać p relim inarya pokojowe 
nie znając ich treści ?

C a n r .  Działaliśm y zawsze w im ieniu 
cesarza. Nie znaczy to jednak, że niechcie- 
liśmy popierać innego rządu  w jego usiło­
waniach mających na celu obronę kraju. B y­
liśmy jednak wszyscy oddani cesarstwu.

P r e z .  Proszę m i powiedzieć, czy udzie­
lono panu owe trzy  w arunki, k tóre hr. Bis- 
m ark postaw ił jenerałow i Boyei ? Czy po­
wiedziano panu, że cesarzowa podpisze pre- 
iim inarya, bez względu na to  jak a  E h  treść ?

C a n r .  Nie mówiono tego; byłbym  o tem 
niezapom niał.

P r e z .  Czy Bazaine mówił panu, że 
B ourbaki w stąpił na pow rót w służbę ?

C a n r .  Nie pom iętam .
P r e z .  Czy jen . Boyer wspom inał panu, 

Ze wiadomości o stauie F rancy i o trzym ał od 
Bis m arka ?

C a n r .  Nie. Gdy nam  opowiedział, że 
m iasta północne dopom inają się garnizonów 
pruskich, rzekłem  : to przesadzone !

P r e z .  Co się działo po 18. paździer­
niku ?

C a n r .  D nia 24. otrzym aliśm y w iado­
mość, że hr. B ism ark zerw ał rokowania. Wie 
dząc, że wszystko stracone, postanowiliśmy 
wysłać jen. C hangarniera do ks. Fryderyka 
K arola. Nie była to  p rz jjem n a  misya dla s ta ­
rego żołnierza, a nadto pozostała bezskutuu.

K o m .  u r z .  Czy Bazaine mówił panu, 
że oddacie się do dyspozycyi Zgrom adzeniu 
n a ro d o , -emu ?

Ś w. Tak jest mówił nam  to.
P r e z .  Czy udzielił wam m arszałek do 

przejrzenia dzienniki, k tóre jen . Boyer przy­
wiózł z W ersalu?

C a n r .  Nu radzie wojennej 18. paźdz. 
nie udzielił nam  ich. Później j. dnak otrzy­
małem dwa num era. Nie malowały one stanu 
rzeczy w ta k  czarnych kolorach jak  jen era ł 
Boyer, ale zawierały nie wesołe wiadomości.

M a r s z a ł e k  B a z a i n e .  Nie wspomi­
nałem  nic o Regnierze, ponieważ sprawę tę 
wziąłem wyłącznie na siebie." W prowadzono 
następnie m arszałka L e b o e u f .  Zeznania 
jego zgodne są z opow iadaniem  Canroberta. 
Boryerowi polecono, ab} żądał w Wersalu 
wyjścia z b ronią  i pakunkam i. Boyer wspo­
m inał, że wiadomości, ^aL E  m a o stanie F ra n ­
cyi pochodzą z głównej kw atery niemieckiej 
Dnia 24. nadeszła depesza B ism arka dono­
sząca, że rokowania są zerwaue. R ada wo­
jen n a  uchwaliła w skutek tego wysłać jen. 
Changarniera do ks. F ryderyka K arola. Le- 
beufowi znane były m strukrye , jakie Bazaine 
dał jenerałow i Boyer przy wyjeździe tegoż 
do W ersalu.

P r e z .  Cży znane panu  owe trzy  wa­
runki, k tóre postaw ił B ism ark? Czy powie­
dziano panu, że B ism ark żąda, aby arm ia 
zrobiła m anifestacyę na rzecz cesarzowej ?

L e b o e u f .  Nie! T aka m anifestacyaby­
łaby  rodzajem  pronunciamento , k tó re  niezna- 
nem jest w arm ii francuzkiej.

P r e z .  Czy była mewa o tem, że c e sa ­
rzowa musi podpisać prelim inarya, choćby 
staw iały niewiedzieć jakie warunki ?

L e b o e u f ,  Nie przypom inam  sobie.
P r e z .  Czy powiedziano panu, że arm ia 

nie otrzym a lepszych warunków od arm ii se- 
dańskiej V

L e b o e u f .  W iedzieliśmy, że Bism ark 
zgadzał się na korzystniejsze w arunki, ale 
jenerałow ie pruscy nie chcieli p rzystać  na to. 
Niewiem czy była o tem  mowa na radzie 
wojennej lSgo.

P r e z .  Czy mówiono co o B ourbakim ?
Św. Nie.
Jen era ł L ’A d m i r  a u l  t, gubernator P a ­

ryża w yraża się bardzo k ró tk o : „Wszyscy 
byliśm y zdecydowani bić się, jeżeli nie bę­
dzie można uzyskać zaszczytnej konwencyi. 
Z drugiej strony jednak  wszyscy wiedziekś- 
my, że w alka będzie darem ną, stan  arm ii bo­
wiem był fatalny. Boyer mówił, że w iado­
mości jak ie  ma, otrzym ał od Bism arka.
0  trzech wspom nianych wyżej warunkach 
świadek nie słyszał. O Bourbakim  nie było 
mowy na radzie wojennej. Mówiono tam  ty l­
ko, że rząd  obrony narodowej nie je s t u z n a ­
ny przez Prusy, k tóre chcą sie uk ładać je ­
dynie z rejencyą.

S kłada następnie zeznania jen era ł 
F  ro  s s a  r  d , również jeden z komendantów 
arm ii nadrenskiej a razem  guw erner następcy 
tronu. Zdaniem  świadka zaw arta konweneya 
m ilitarna służyć m iała do utorow ania układu 
pokojowego. Zrazu mniem ano w Metzu że 
m usi być wybranem Zgrom adzenie narodow e; 
później dowiedziano się że nieprzyjaciel t ra ­
ktować chce tylko z rejencyą, o partą  na a r ­
mii nadreńskiej. Jen era ł Boyer zawiódł ocze­
kiw ania rady  jen e ra łó w ; świadek nie przy­
pisuje mu w tem jednak  złej woli. W iado­
mości, jak  ich udzielał, mocno podkopały du­
cha w wojsku. Co do listu ja k i świadek przez 
ręce jen. Boyer przesła ł cesarzowej E ugenii 
przyznaje on, że zakfiuał w nim  cesarzowę 
ażeby zaw arła pokój, ale czynił to pod w ra­
żeniem  wiadomości udzielonych przez jen. 
Boyera. Świadek porównywa konwencyę a r ­
mii w Metz oblężonej, z poaobnąż konwencyą 
zaw artą niegdyś przez załogęj francuzką w 
oblężonej Moguncyi, k tó ra  następn ie  udała  
się do W andei aby stłum ić rokosz tam  wy­
buchły. A rm ia Metzu zdaniem jego odegrać 
m iała podobną ro lę ; przeznaczoną by ła  do 
uratow ania porządku społecznego w kraju. 
Politycznej roli nie mogła odegrać. P rzeb i­
cie się przez linie nieprzyjacielskie w p a ­
ździerniku byłoby było chwalebnem szaleń­
stw em , bez żadnego zgoła pożytku dla 
sprawy.

P r e z  protestu je przeciw porównaniu 
niepożytej sławy załogi mogunckiej z arm ią 
Metzu, poczem następuje południowa przerw a 
w toku rozprawy. Z dalszem podjęciem tejże 
przesłuchany został przedewszystkiem  jen era ł 
Desvaux, k tóry  po B ourbakim  dowodził gw ar- 
dyą. Z zeznań świadka tego to chyba tylko 
zaznaczyć się godzi, że głosował on w swoim 
czasie za przebiciem się pod Armanyilliers, 
czego także gwardye bardzo sobie życzyły.

Jen. G o f f i n i e r e s  podobnie jak  po­
przedni świadkowie opowiada, że od 10 aż 
do 20. października już konie w twierdzy nie 
dostaw ały swych racyj i że on sam dotąd  te ­
go pojąć nie może, ja k  arm ia wyżywić się 
mogła aż do 29. paźdz.

Po przesłuchaniu jen . J a r  r a s  k tóry  
zresztą nic ciekawego nie przytoczył, wywo­
łano jen e ra ła  C l i a n g a r n i e r .  W śród ogól­
nej senzacyi staje tenże przed sądem  w p e ł­
nym uniformie, a na wstępne zwyczajne za­
pytania prezydenta odpow iada: Changarnier, 
Jan  Mikołaj, urodzony w r. 1793 w Auteuil, 
jen era ł dywizji.

P r e z .  Pan znasz m arszałka Bazai- 
ne’a ?  ,

S r  i a d. Miałem zaszczyt pod wodzą 
m arszałka służyć w arm ii nadreńskiej jako  
ochotnik. Dalej opowiada jenera ł, że w d. 
24. jednogłośuie wydelegowany został przez 
radę wojenną do zaw arcia zawieszenia broni
1 uk ładu  o zaprow iantow anie arm ii oraz ż ą ­
dania, aby wolno było arm ii wyjść z tw ier­
dzy i udać się na teren neutralny, gdzieby 
oczekiwać mogła rozkazów Zgrom adzenia n a ­
rodowego. Książę F ryderyk  K arol p rzy ją ł 
jen e ra ła  nadzwyczaj uprzejm ie, zarazem  je ­
dnak bez ogródek mu oświadczył, że trudno  
będzie cośkolwiek ułożyć dla arm ii Metzu, 
jeśli i tw ierdza nie będzie objęta konwencyą. 
Nie będąe umocowanym do rokowań w spra­
wie tw ierdzy jenera ł pożegnał w krotce księ­
cia. W  końcu świadek p ro testu je  przeciw 
broszurze pewnej, k tó ra  twierdzi, że armia, 
francuzka w Metzu równie dobrze była zao­
patrzoną i żywioną ja k  niemiecka oblężnicza, 
że przeto francuzka oprzeć się tam tej była 
powinna. Rzecz się miała zupełnie inaczej, 
arm ia francuzka bowiem od 10. października 
pogrążoną była w nędzy i jeść nie m iała .

Prz} wołany przez obrońcę obżałowa- 
nego świadek R o u h e r ,  zapytany co mu 
wiadomo o rokow aniach podczas pobytu je ­
nera ła  Boyera w Londynie, zeznaje, że bawił 
wówczas u  boku cesarzowej, k tó ra  zadaw ała 
sobie przedewszystkiem  takie py tan ia : „Czy 
mogę podjąć się czegokolwiek? czy mogę n a -

*
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stępnie przyjąć propozycye p. B ism arcka?" 
Bezzwłocznie zaw iązała korrespendencyę z 
królem  pruskim , otrzym ała wszakże odmowną 
odpowiedź. Proponow ano, ażeby poczyniła 
ustępstw a tery toryalne, n a  co żadną m iarą  
cesarzowa przystać nie chciała. O Regnierze 
świadek zawsze m iał najgorsze m niem anie i 
podejrzyw ał go naw et że służy widokom nie­
przyjaciela.

Na tern posiedzenie zamknięto.

K R 0  M I K A .

— 21 okaf.ji 25 letniej roczuicy
wstąpienia na tron Najjaśniejszego Pana Cesa­
rza F ranciszka Józefa I. złożyła J. Ex J . W na 
hrabina N e i p p e r g  kwotę 100 zlr. w. a. na 
rzecz ubogich miasta Lwowa, w których imie 
niu mam zaszczyt wyrazić dostojnej dawczyni 
należyte podziękowanie.

Lwów, dn a 1 grudnia 1873.
M adeyski.

W iceprezydent miasta.
—  Tako w przededniu jubileuszu  

Najjaśniejszego Pana odbył się wczoraj 1. gru­
dnia w sali ratuszowej koncert na cele dobro 
czynne pod kierownictwem p. L. M arka, a przy 
współudziale pani Karoliny Greiner, panny Zoe 
M iclesko, ces. nadwornego skrzypka Remenyi, 
p. Platanyi, oraz orkiestry wojskowej.

—  Na t lo e l ió d  p. W oleuskiego, u- 
lubionego artysty sceny naszej, przedstawiony 
będzie w pierwszych tygoduiach grudnia jeden 
z n;:jpiękniejszych, najwspanialszych utworów
Szekspirowskich, tragedya p. t. „Juliusz Cezar 
w której heneficyant odegra rolę M arka Bru- złożona z reprezentantów  rządów niemieckiego

resztu . Przeciwnik jeg o , książę Soutzo , tegoż 
samego prawie wieku, w młodszych latach słu­
żył pod księciem Joinville w marynarce fran ­
cuskiej a później był kapitanem floty greckiej.

— I>o Am eryki przeniosło się w p rze­
ciągu rolcu od 30. czerwca 1872 do 30. t. m. 
1873 blisko pół milionaEuropejczyków, a m ia­
nowicie 275 492 mężczyzn i 184.301 kobiet. 
W drodze umarło 567 osób. W  ogólnej tej 
liczbie było 104,672 wychodźców nie liczących 
jeszcze la t 15, liczących mniej niż 40 lat było 
288.272 a więcej niż 40 la t 55.859. Pod 
względem narodowości było: Anglików 74.801; 
Irlandczyków 87 .344 ; Szkotów 13 .841 ; W alij­
czyków 8 4 0 ; Niemców 149 ,671 ; z Anstryi 
5 .7 6 5 ; Szwedów 14.303; Norwegczyków 16.247 
Duńczyków 4.931 ; z Niderlandyi 3 .411 ; Bel­
gów 1 176;  Szwajcarów 3 .1 0 4 ; Francuzów 
14.798; Hiszpauów 541 ; Greków 8 .7 1 5 ; Wę 
grów 1 .3 4 7 ; Rossyan 1 .560; Polaków 3.338 
i t. d. Naliczono dalej między tymi wychodźca­
mi 2 .586 duchownych, nauczycieli, prawników, 
lekarzy, artystów  i t. p., 48 .762 przemysłow­
ców a 168.718 rękodzielników; reszta, po naj­
większej części kobiety, nie ma wyłącznego za 
jgcia,

— Om nibusy parowe najnowszej kon- 
strukcyi, tern mianowicie odznaczające się że 
nie puszczają pary i nie sprawiają zbytniego 
turkotu, uwijać się zaczęły w ostatnich dniach 
po ulicach Londynu Kurs na próbę odbyty po­
wiódł się doskonale, omnibusy te bowiem łatwo 
dają się kierować i nie płoszą koni w przejeździe 
zatrzym ując w sobie wszystką parę.

—  Roboty oboło  tunelu p rze* gó­
rę św. G otarda postępują prawidłowo, jak  
to właśnie sprawdziła komissya międzynarodowa

tylko 1.046 koni, 95 osłów i 3 muły. Ja tek  
końskich liczą w Paryżu do 40. Podrożało też 
mięso końskie znacznie w ostatnich czasach.

tusa. Kasyusza tego arcyrepublikanina grać bę­
dzie p. Ładncwski, wszystkie zresztą role ob­
sadzone są najceluiejszemi silami naszej sceny.

* Przytrzym anie obls|?łajiego. W czo­
raj nad wieczorem żołnierz policyjny p rzy trzy­
mał w ulicy Pańskiej Stefana Fedyszyka w szpi

szwajcarskiego i włoskiego. Olbrzymie to 
dzieło do dwóch la t oddane być ma do użytku 
publicznego.

— Przy jac ie l w potrzebie. Odlu- 
duą okolicę jednego z hrabstw  angielskich, opo­
wiada dziennik Melhourn. przejeżdżał jegomość

talnein ubraniu Pokazało się następnie, że Fe- jakiś, kiedy w pobliżu dał się nagle słyszeć 
dyszyk zbiegł z oddziału obłąkanych w szpitalu § j°s wołający o pomoc. Pewny, że to rauusie
dokąd go też .odstawiono napowrót.

* Aresziowa.no wczoraj włościanina Jana
obdzierają kogoś, wypalił z pistoletu aby ich 
przepłoszyć. W rzeczy samej krzyk natychm iast

Łabę za kradzież fu tra ; parobka Bazyla Cwi- ucichł i zatętnialy tylko kroki uciekających na- 
kłowskiego z Zaszkowa za podejrzane posiada- pastników. Jakoż podróżny naraz zbliżywszj
nie opończy, i włościanina Fedka Wasylczka się do miejsca wypadku spostrzegł wnet czio-
za usilowaną kradzież sieraka i chustki z wo­
zu gospodarza Dm ytra Bilyja z Kulikowa.

— Nie sam tylko lwowski teatr,
o którym tak  głośno teraz po szerokim świecie, 
znaiduje się w stauie przesilenia, pod różnemi 
rządam i a raczej bez rządów. Dzieli z nim ten 
los i tea tr  poznański, o którym pewien recen- krępowali.
zent powiada, że nie wiadomo, kto jest jego I  wszystko zabrali panu te ło tiy?
kierownikiem i ubolewa nad istniejącem tam o- _ Szczęściem n ie , tylko zegarek. Kie
becnie interregnum czy prowizoryum. Publiczność mieli czasu dostać się do mojej kiesy, k tórą 
Poznańska jeśli wierzyć można wspomnianemu n0S7% w lewym bucie.

wieka przywiązanego do d rzew a, który serde 
cznie dziękować mu zaczął za ocalenie z rąk 
rabusiów.

— Nie móglżeś się pan uwolnić od tych 
więzów? zapytał podróżny.

—  W żaden sposób! zbyt mocno mię o

Literatura, prawnicza.

Postępowanie scylowe to sprawach drobias 
gowych. (Bagatelloerfahren). Odczyty Dr. M au­
rycego K a b a t a ,  profesora prawa na wszech­
nicy lwowskiej i adwokata krajowego miane 
w czerwcu i lipcu 1873 r. L w ó w  1S73. Na­
kładem  księgarni Seyfartha i Czajkowskiego.

(I)r. T .)  Z pomiędzy ustaw, które wy­
dało najnowsze ustawodawstwo austryackie, tak 
obfite w nowości prawodawcze, ustawa o postę­
powaniu drobnostkowem może największą ma 
doniosłość, gdyż pierwsza to ustawa, k tóra s ta ­
nowczo zerwała z piśmiennością procesu, pierw­
sza, k tóra toruje drogę reformie ustawy sądo­
wej, wprowadzając w miejsce piśmiennej i roz­
wlekłej procedury postępowanie prawdziwie 
ustne i krótkie.

Niełatwo obecnie tak  sędziom jak  i stro ­
nom spornym wdrożyć się w formy zupełnie 
nowe. Nadto długo przywykliśmy do ociężałych 
przdpiaów procedury z przeszłego wieku, aby­
śmy się natychm iast uczuli swobodnymi w obec 
nowego postępowania sądowego. To też z p ra­
wdziwą radością powitać nam należy powyższe 
dziełko jednego z najpierwszych naszych p ra­
wników, który znanym swym sposobem jasnym 
i wytrawnym, przedstaw ia nam obce dotąd p ra­
wodawstwu austryaekiemu zasady nowego p o ­
stępowania, porównując je  z terni, k tóre dotych­
czas obowiązują i przysposabiając tym sposobem 
prawników do należytego pojmowania ducha 
nowej ustawy.

Dziełko o którem  mowa, odznacza się p ię ­
knym językiem, najpoprawniejszą terminologią, 
starannera wydaniem i praktycznym rozkładem 
a do użytku -podręcznego staje się tem sposo 
bniejszera że pod tekstem polskim ustawy umie­
szczony je st tekst autentyczny niemiecki a nad­
to zaopatrzone je st alfabetycznym spisem rze 
czy, co niezmiernie ułatwia praktyczny użytek 
Żałować tylko w ypada, że pp. nakładcy nie 
postarali się o prędsze pojawienie się tych od­
czytów, gdyż obecnie rozeszło się już między 
publicznością mnóstwo komentarzy do nowej 
ustawy', z których żaden nie dorównywa warto­
ści dziełka niniejszego.

Możemy najsumienniej zalecić powyższe 
dzieło naszym czytelnikom.

krytykowi, zachowuje się względem sceny nader 
obojętnie, i tak  na przedstawieniu Ślubów p a ­
nieńskich mlalo się znajdować dwudziestu siu- s°bie ?

— Jak  szczęśliwie w istocie ! zawołał nasz 
podróżny. A czy znaczną sumę masz pan przy

chaczy', licząc w to tuzin recenzentów. Obo 
jętność ta  publiki tera hardziej uderza, że dy- 
rekcya tam tejsza, o ile sądzić możemy ze spra­
wozdań, stara się o doi rych aktorów i uroz 
maica widowiska dramatyczne wyjątkami z oper, 
które wybornie układa reżyser sił wokalnych, 
p. H orbow ski, sam uzdolniony śpiewak ba­
ryton.

(6r) Z a p i s k i  d y e e e z y a l u e .  Ks. Jó ­
zef Zdanowicz, pleban obrz. łac. w Potyliczu 
(dyecezyi lwowskiej) zrezygnował ze swej p o ­
sady, ustępując oraz od czynnej służby w dusz 
staro wnictwie Na adm inistratora opróżnionej 
przez tę rezygnacyę parafii w Potyliczu powo­
łany został ks. Józef ISaar, dotychczasowy ko- 
operator przy kościele parafialnym w Sassowie, 
a na jego miejsce do Sassowa przeznaczony 
zzstal jako wikary nowo wyświęcony ks. Józef 
Szareka. Do parafii opróżnionego lae. probostwa 
w Potyliczu należy 922 dusz. Prawo patronatu 
wykonuje wys. rząd. — Ks. Alojzy Swiętnieki, 
dotychczasowy łac. wikary w Połomyi, otrzymał 
dnia 19. listopada 1873 kanoniczną instytncyę 
na łac. kapelanię lokalną w Jodłówce (dyecezyi 
przemyskiej) —  Ks. Teodor Praezuk, gr. kat. 
kooperator przy kościele parafialnym w Kałuszu, 
przeniesiony został jako adm inistrator do pro­
bostwa w Ditkowcach. —  Ks. Dymitra Lueho- 
wego, dotychczasowego gr. kat. wikarego w Mi- 
kuliczynie, przeniesiono do Tyśtnieniey. — Ks. 
A leksander Kuneew, gr kat, kooperator w Lużku 
dolnym uwolniony został z dotychczasowej swej 
posady.

—  3 * o je « ly u e k , który ja k  doniosły te ­
legramy odbył się^dnia 26. zeszłego miesiąca 
między książętam i Soutzo a G h ik ą , wynikł 
z niewiadomych jeszcze dotąd powodów i roz­
grywał gię w lasku Fontainebleau Książęta 
Scnlzo ł G h ika, obadwaj krewni hospodarów 
wołoskich pojedynkowali się na pistolety na ro z ­
stajnej drodze zwanej La Belle Croix. S trzela­
no się na bardzo m ałą odległość i przeciwnicy 
wypalić mieli jednocześnie. Ghika chyb ił, kula 
zaś Soutza ugodziła go w brzuch. Śmiertelnie 
rannego odwieziono natychmiast do hotelu, 
gdzie w kilka godzin ducha wyzionął raz tylko 
na chwilę odzyskawszy przytomność. Zabity li- 
C.Ẑ \  55 1 był bratankiem  zmarłego w roku

' ' hospodara wołoskiego Grzegorza Gkiki 
rrz ez  d lu 'zszy Czas był prefektem policyi Buka

—  Przeszło tysiąc funtów szterlingów ła ­
skawy panie! To nie żarty!

— A jesteśże pan pewny, że tamci już 
uciekli?

— 0 ! najpewniejszy !...
—  W takim razie ja  dokończę sam za­

czętego dzieła !
—  To mówiąc ściągnął z biedaka but, 

zabrał pieniądze i umknął.
—  Przy  rozbieraniu wystawy po­

wszechnej w Wiedniu zdarzył się fatalny wy­
padek. Robotnicy, wynoszący na oddziale sztuk 
pięknych jakiś posąg, przez nieostrożność zde­
ptali na nic dwa wielkie obrazy należące do 
szkoły francuzkiej i belgijskiej, na których po­
łożoną była cena 200.000 franków. Wiadomość 
tę podajemy za Internationale Cor respondent. 
Kiedy mowa o wystawie, przytoczymy tu za 
dziennikami wiedeńskiemi kilka jeszcze szcze­
gółów jej dziejów Koszta całkowitego rozebra­
nia gmachu wystawy i skazanych na ten sam 
los pawilonów wynosić m ają 2 m iliony; cyfra 
ta  jednak wydaje się nam mocno przesadzoną. 
Przez czas sześciomiesięcznego trw ania wystawy 
popełniono tam 476 kradzieży, aresztowano 243 
osób za fałszowanie biletów w ejścia, a 3.400 
osobom udzielono w lazarecie wystawowym po-, 
mocy lekarskiej.

—  P o łów  śledzi na wodach Oceanu 
Atlantyckiego je s t w tym roku bardzo obfity. 
Rybacy angielscy na wybrzeżach pod Jarm outh 
w ciągu jednego tygodnia złowili 32 ,000.000 
śledzi najlepszego gatuuku Polów w Lowestoft 
nie mniej był szczęśliwym ; w ciągu ostatniego 
tygodnia wyładowano w porcie 18 miljonów 
śledzi. Powinne więc potanieć na post adwen­
towy.

—  O feopułę kościoła św, P io tra
w Rzymie od dłuższego czasu obawiają się 
bardzo, chociaż kilku już inżynierów zapewniło 
że niebezpieczeństwo zawalenia się jej nie za­
chodzi woale. Gdy jednak w ostatnich dniach 
pełniący tam  służbę duchowną księża nowe pod­
nieśli obawy, polecono dwom inżynierom pono­
wne troskliwe zbadanie stanu rzeczy.

IŁonsnmcya m ięsa końskiego, w 
wielkich miastach, zwłaszcza, coraz to większe 
przybiera rozmiary. W Paryżu n. p. w trzecim 
kwartale b. r. spożyto 1.558 koni, 140 osłów 
i 15 mułów, podczas gdy w tymże samym cza­
sie w roku 1872 zabito w jatkach paryzkich

GOSPODARSTWO I HANDEL.
(S) 1 4 r a k ó w  30. L istopada (Kor. Gag. 

L w ów .) W ubiegłym  tygodniu powietrze s tra ­
c iło  znów zimny swój ch arak te r niebo po 
kryte ciągle gęstemi chmurami a od trzech 
dni mamy tu ta j deszcz ustawiczny.

Usposobienie w handlu  towarów nie 
zmieniło się od przeszłego tygodnia. W h an ­
dlu spirytusem  tylko pod tym  względem na­
stąpiło  polepszenie w usposobieniu, iż ceny 
mimo m ałego obrotu, t r z jm iją  się na swym 
stopni' , gdyż -właściciele nie spieszą się wca­
le z ofiarowaniem oczekując rychłego pole­
pszenia się stosunków pieniężnych. Obecna 
rezerw a właścicieli da się w ten sposób wy­
tłum aczyć, iż ceny zboża i kartofli są nadto 
wygórowane a koszta produkoyi bardzo wy­
sokie i posiadacze nie m ogą produktu  swego 
niżej ofiarować, bo już przy obecnych cenach, 
nie znajdują rachunku Zapasy gotowego to ­
waru są praw ie całkiem  wyczerpane, a po­
py t na konsumcyę coraz więcej się ożywia, 
należy się zatem spodziewać rychłej korzy­
stnej zmiany w konjuukturze tego p roduktu  
Płacono za gotowy tow ar zł. 22 — 22 50 z od­
staw ą styczeń lu ty  zł. 19; luty m arzec 1S 75 
za wiadro 41 mas S0 Tralles. K ilka znacz­
niejszych p a rty i wysłano cło Morawy.

H andel wełną cieszyć się może również 
znacznym ożywieniem —  popyt z Szląskich
i Saskich fabryk znaczny przewyższa o wie­
le zapasy tego a rtyku łu  na naszym targu. 
Za piękną galicyjską wełnę płacono zł 135 
do 160 za cetnar. F abryk i w Sagan i B iel­
sku pokryw ają sw oje potrzeby przeważnie 
na naszym placu. Także olej rzepakowy zy­
skał wiele na  ożywieniu z powodu zag ra­
nicznych notowań i ceny znacznie się popra­
wiły, gotowy tow ar płacono zł. 22 50 23
2 5 zace tn ar. Ten eneya naszego ta rg u w h a n -  
dlu zbożowym nie zm ieniła się od przeszłe­
go tygodnia. Dowóz kolejami z powodu o- 
tw arcia ruchu  na kolei K arola Ludw ika i 
Lwowsko-Czerniowieckiej znów się rozpoczął 
co je s t dla ta rgu  naszego badzo korzystnem , 

dyż dawał się czuć brak  tow aru a popyt 
z zagranicy niezmienny.

Na dowóz z K rólestwa Pslskiego teraz 
wiele liczyć nie można, drogi bowiem wsku­
tek deszczów są w bardzo złym stanie a zre­
sz tą  dotąd zasilali nasz ta rg  tylko mniejsi 
właściciele —  większe bowiem posiadłości 
zwykle bardzo późno om łót rozpoczynają. 
In teres term inow y był w tym tygodniu bar­
dziej ożywiony ja k  w ostatn ich  czasach.

P s z e n i c a ,  zwłaszcza w białych ga­
tunkach do W iednia i północnych Czech zna- 
chodziła bardzo dobry odbyt. Na czerwone 
gńtunki reflektowali przeważnie kupcy 
Szląska pruskiego, Morawii i południowych

Niemiec podczas gdy Szląsk i Niemcy zno­
wu żółtej pszenicy poszukiwały. Wyborowe 
gatunki osiągnęły w przecięciu podwyżkę o 
25 cnt. — średnia czerwona pszenica, której 
znaczne ilości dowieziono z R um unii, zna- 
cbodziła w ostatnich czasach po stosunkowo 
podniesionych cenach dobry odbyt a  to  ^  
skutek  licznych zamówień morawskich fabryk 
krochm alu.

Ż y t o .  Dowóz nieznaczny. Ceny u trzy ­
m ały się jak  ostatnim  razem  notowano. W ar­
szawskie ży to , którego dowóz w tym  tygo­
dniu był znaczny, z łatwością pozbywano 
po najwyższych notowaniach d la  morawskich 
młynów. Na dostawę w końcu m iesiąca bie­
żącego zrobiono znaczne zamówienia po 9 zł. 
60 cnt.

J ę c z m i e ń  brow arny dla tu tejszych 
browarów chętnie kupowany, średnie gatunki 
do W rocławia po lepszych cenach pozbywano.

O w s a  praw ie nie m a n a  targu. Z po­
wodu nieustającego popytu, ceny ciągle się 
podnoszą.

GSTATNIA POCZTA.
Wczoraj w Zgrom adzeniu narodowem 

m iały się odbyć rozpraw y nad i n t e r p e l a  
c y ą  o s t a n  o b l ę ż e n i a .

W  p r o c e s i e  B a z a i n a  na posiedze­
niu 29. z. m. oświadczył jen. L a v e a u c o u -  
p e t, że nie kazał wykonać rozkazu zaniesie 
nia chorągwi do arsenału, ponieważ rozkaz 
ten wydawał mu się hańbiącym  i niegodnym. 
K azał on oddać chorągwiom honory woj­
skowe a potem  je  spalić. Jen e ra ł J e a n n i n -  
g r o s  zeznaje, że kazał chorągiew 1 pułku 
żuawów podrzeć na  kawałki i rozdać międ y 
żołnierzy. Jen e ra ł L a p a s s e t  mówi że i on 
także kazał spalić chorągwie. Chciał on na 
czele 5000 ludzi wydobyć się z M etzu, ale 
Bazaine powiedział mu, że nie powinien 
przedsiębrać tak zuchwałego kroku.

Z M adrytu telegrafują 29. listopada: 
B o m b a r d o w a n i e  K a r t a g e n y  trw a 
ciągle. Na żądanie dowódzców eskadr angiel­
skiej, francuskiej i włoskiej dowódzca n a ­
czelny wojsk oblężniczych pod K artageną 
zezwolił zeszłej nocy na wstrzym anie ognia 
od godziny 12tej do 4tej rano, aby kobiety, 
s tarcy  i dzieci mogły opuścić miasto. W czo­
raj wieczór bombardowanie szło dalej i kilka 
było pożarów w m ieście; także rabowano 
podobno domy. Dowódzca eskadry włoskiej 
żądał ponownego w strzym ania ognia, gdyż 
zawieszenie broni zeszłej nocy nie było do- 
statecznem . Naczelny wódz odmówił, gdyż 
podobne przerw y kroków nieprzyjacielskich 
szkodzą działalności oblegania a dla pow stań­
ców są korzystne, i ci użyli zawieszenia broni 
wczoraj w nocy. aby się zaopatrzyć w amu- 
nicyę i żywność. Rząd pochwalił postępowa­
nie dowódzcy.

I elegramy Gazety Lwowskiej.
W i e d e ń ,  1. Grudnia. W śrid świe­

tnej illuminacyi przejeżdżali Najj. Państwo 
wraz z najdostojniejszym następca tronu u- 
lice miasta, witani z zapałem.

W  rozkazie dzisiejszym do armii usta­
nawia Najj. Pan medal pamiątkowy dla 
wszystkich, którzy odbyli kampanie jaka od 
r. 1848 .

Najjaśniejszy Pan wydał ułaskawienie 
dla wszystkich skazanych za zbrodnię obra­
zy Majestatu i zażądał szybkiego sprawoz­
dania co do opuszczenia kary więźniom go­
dnym uwzględnienia.

W i e d e ń ,  1. grudnia. Na życzenia 
deputacyi biskupów odpowiedział Cesarz 
wyrazem szczególnego zadowolenia i ufno- 
śbi. że przyjaznemu współdziałaniu władzy 
świeckiej i duchownej powiedzie się poko­
nać trudności stawiane przez prądy czasu. 
Cesarz wyraził gorąco życzenie, aby Bóg 
pobłogosławił powołaniu duchowieństwa, 
które winno w serca ludności wkorzeniać 
pokój wskazany religią. Cesarz wyraził na­
dzieję, że biskupi skorzystają z swych wpły­
wów, dążąc do tak wysokiego celu.

Na życzenie deputacyi Izby Panów 
odpowiedział Najj. Pan wyrazem przekona­
nia, że Izby Panów i na przyszłość nieza­
chwianie i bez względu na zmienne prądy 
opinii chwilowej rozwijać będzie swa poży­
teczną działalność.

Deputacyi izby niższej odpowiedział 
Najj. Pan, iż ufa, że izba starać sią będzie 
wspierać Go w Jego dążeniu do szczęścia 
ludów, które wszystkie równą otacza mi­
łością.

z Odpowiedz, re d a k to r : Władysław Łoziński-
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P r a y j e c l r a l f  d o  L w o w a
Dnia 1. Grudnia.
H otel Z o rza :

Hr. Dzieduszycki St., z Gwoźdźca. — lir . 
Koziebrodzki E ., z Krakowa. — Yerel H., z Paryża. 
Brossard H., z Paryża.— Jakubowicz J .; z Kurzan. 

iH otel A n g ie lsk i:
Dr. Zyblikiewicz M., z Krakowa. -- Dr. Rem­

bowski A., z Heidelberga. — Nowotny PI., z Odessy. 
Puzyna W ., z Martyńowa. — Sierakowski A., z 
Polski.

Heter Europejski.
Br. Christi.mi ;;T. , z Trzcinica. •— Andru- 

szowski K., z Raaruza — Torosiewicz M,, z Poł- 
iwy. — Zaleski K., z Husiatyna.

O d j e c h a l i  z e  L w o w a .
dnia 1. Grudnia.

Hr. Baworowski J., do Kiakrwa. — Hr. Wo- 
dzicki H., do Krakowa. —- Hr. Zamojski S., do

ennik lwowskiej Izby nandl. i przem.
7 1. Grudniami873. *

Wysocka. | Rodakowski, do Brzeżan. — Pokorny 
G., do Pragi. — Beyzym J., do Porudna.— Kwiat­
kowski L., na Wołyń. — Szalaj L., na Wołyń. —■ 
Strasser K., do Wiednia.

w poiudinc i 11. s 
c z y s k  i B r o d ó w :  
i G. g. 7. m. rano.

12
'■ u , j i ; 

g .  IV p o i  LI I
d O 
10 c

il v; • 
nory

Spostrzeżenia  m etecrclogiozne.
z dnia 2. Grudnia 1873.

Barometr 748.1 mm. Psychometr suchy -)- OJgfO 
Psychometr wilgotny +  0.4° G. Prężność pary 3.8 
mim Wilgoć 81 Zachmurzenie 9 Wiatr NW3. Ozon 7 
Opad w mm. z ostatnich 24 godzin, — Uwaga. —

.P o d z a m c z a  <> u c h o d z ą  do  P o d w o ł o 
i. ii o B r o d ó w  : g. 11. 3:1. m. w nocy i 12. 

m. w poiudnie.

© ć e h o d s i  
a s  L S i w a

P o c ią g i kolejow e: Pr s f /c k o d z ą  na g ł ó w ­
n y  d w o r z e c :  z K r a k o w a  o ■'■■■ g. 5*7. m. ran.'. 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50. m. rano; z C z c o  
n i o  w i e c :  3. g. 58. m. rano, 3. g. 45. m. po po- 
łuduiu i 11. g. 8. m. w nocy; — z P o d w o i  o c z y s t  
i B r o d ó w 7: 4. g. 18. m, rano, 4. g. 3. m. po po­
łudniu i 10. g. 58. m. w nocy.

Odchodzą: do K r a k o w a  5. g. 5. m. rano 
5 g. 5. m. wieczór i 11, g . 2 3 . in. w nocy; — do 
C ze  r  n i  o w7 f i  c: 6'. g. 17. m, rano, 1‘2. go. 15 n

31 ii c  b
do Jarosławia na 

Stryja
„ Stanisławowa na Stryj 
,, Sambora 
H Brzeżan
Ti Sokala (pakunkowa) 

P r z y c h o d a !  Z Sokala (pakunkowa) 
Brzeżan 
SarnLora
Stanisławowa na Stryj 
Stryja
Jarosław ia na Bełżec

d y l i ż a n s e * '  p o c z t o w y
Bełżec ) , . codziennie o godz.> (osobowa) °

i n »

(Mallep.)

codziennie o godz.

(Mallep.)

(osobowa)

h.
1 

12 
12 
8 
7 

11 
2
5
6 
2 
2 
1

po południu 
minut 30 po

45

polud 
w nocy 
wieczór

w nocy. 
po połud. 
z rana

„ 30
minut 10 

„ 15
, 1 0  „
„ 10 po północy

—  po połud.. 20
U w a g a :  Poczta pasażerska (M ^lleposi) przyjm uje 3 osoby, pakunkow a tylko jedną osobę

1 .  A k c y e  S K la ik ę .
K olei g a l .  K a r . L u d w . po 200 z ł .  in . b .
K o le i lw o w .-c z e rn .- ja s . po *200 z ł .  w . a.
B a n k u  h ip . g a l .  po 200 z ł .  w p ła ta  . 
P a p ie rn i c z e r la ń s k . po z ł . w . a . ,
D a l. b a n k u  k ra jo w e g o  . . . . .

S .  L i s t y  K a s t .  *«n 1 0 0  z ł*  
T ow . k r e d y t ,  g a l .  5 -p rc . w . a.

„ „ „ 4-prc. w . a . .
B an k u  h ip o te c z n . g a l ........................................

a l . z a k ła d u  k re d .  w ło ś c ia ń sk ie g o  
3 .  O b IS g !  c®  1 0 0  z ł .

In d e a in iz a c y ju e  g a l ...........................................
4. Losy.

M ia s ta  K ra k o w a  .
6 .  K e s e  t  y.

D u k a t h o le n d e rs k i . . . .
„ c e s a r s k i  . . . . .

N ap o le o n d ’o r .................................................
P ó ł im p e ry a ł  ro s sy jsk i
B ubel roft&yisks s re b rn y  . . . .

n „ p a p ie ro w y  
T a la r  p ru s k i  s re b rn y  . . . .
P ru sk ie  b ile ty  k a s e w e  . . . .
S r e b r o ......................................................... . .

pła<H± | ż ą d a ją
z ł. Ct. z ł . Ct.
919 — • 221 50
140 50 142 —

— — — —*
— — — —
— — —

77 80 78 75
71 — 72 —
81 25 82 25
91 — 92 25

74 25 75 -

22 - 24 -

g i  3 5 42
0 85 5 43
9 (>4 9 12
8 ‘20 9 35
1 68 5 76
1 54 1 55

— — — _
1 70 71

108 50 109 50

B u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D n ia  2 i .  l i s to p a d a  1878.

1 .  £ u  g  ^  *  ń  s  t w  a .
J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  s r e b rz e  . . .

« „ w  b a n k u  . . .

(Z a  100 zł.) 
p ła c a  ż ą d a ją  

73.90 /4 .—
69 35 69.45

L osy  z r. 1839 ca ło  .
„  Vi 1839 p ią ta  cz ę ść  ,
„ „ 1854 po 2.-»0 Z f .  4 -p rc . .
„ „ 1860 po  500 z ł. 5-pi*C. .

„  1360 po  100 z t . 5 -pro. . 
P o ż y c z k a  z  r . 1S64 (z p re m ią )  po 100 z t . . 
R e n ty  O om o po 42 li r .  a u s tr .

3>Qj$ Eaa k#
Czech
B u k o w in y
Dalicyi
Niższej Austryi 
Siedmiogrodu . 
W ęgier

p ła c ą  ż ą d a ją
285.— 290.—
238.— 242.—

95,50 96.—
. 102,30 J.02,60
. 109 110 —
. 135.50 130.—
. 24 .— 25.—

s $*

93.50 94.—

. 73.75 74.25

. 96.— 96.50

. 73.— 74.—
75.50 76.50

138. -  
. 225.75

Soi).—

i  38.50 
226 25 

930.—

3 .  A k c y e .

B a n k  a n g lo -a u s tr .  po 200 z ł .  w p ła ta  50 pro.
In s t.  k re d . d la  h a n d lu  po 160 z ł.
JSTiższo-austr. to w . e s k o m p t .  po  500 z ł.
D al. b a n k u  k r a j .  h  200 z ł . w p ła ta  40 p rc . . — —,—
D a l. b a n k u  li ip . po  200 z ł .  w p ła ta  50 p rc . . —.— —.—
D al. b a n k u  h a n  d l. i p rz e m . a  200 z ł . w p ł. 40 p rc . —.— —.—
D a l. z a k ł .  k re d . z ie m s k . h  200 z ł. . . . —„— — .—
B a n k u  n a ro d o w e g o  * ...............................................98 u — 982*.—
A u s tr .  to w . ż e g lu g i  p a r . po  500 z ł . m . k . . t 10.— 512.— 
K o l. C es . E lż b ie ty  po 200 z ł .  k . '  • . . 218.— 218.50
P ó ł .  k o le j  po 1000  z ł . w. a , . • * . 2 0 .50.— 2 0 3 5 .—
K o l. K a r . L u d w . po 200 z ł .  m . fc. * • . 2 )8 . -  21.4.50
L w o w .-c z e rn . k o l. po *200 z ł .  w . a . w  su-ebr. . u o  50 M l .— 
K o l. n a u d n ie s t .  k  200 z ł . w  ssrebt. . . . —.— — .—
K o l. P re s z ó w -T a rn . (w ęg . część ) a  200 z ł .w  a reb . — — .—
K o l. w ę g . g a l .  I . b  200 z ł .  w  a re b r . . . . —.— —.—
T o w . k o l. że l. p a u s t.  po  200 z ł .  111. k . . 331.50 332.50
P o łu d . k o l. p a ń s tw , po  200 z ł. w. a. . 171 .— 17^?.—

4 .  L i s ś y  iosfiwftHS.
P o w sz . a u s tr .  z a k ł .  k re d . ziiem, 5 -p rc . w  s rb r . . 
C a l . z a k ł ,  k r .  z ie m . w  K r a k .  lo s . w l-ś ia t .  6-prc.

« o n „  „ „ 36 n 6-prc.
, n ,« n n n * « 3 i pół
D al. Tow . k re d . w . a . po  4 p rc .................................

» P °  5 P rc .................................D al. b a n k u  h ip o t. po 6 p rc ...........................................
D a l. z a k ł .  k re d .  w ło ść , po  6 p rc.
B a n k . n a ró d , po  5 p rc .....................................................
W ęg . to w . z iem . po  5 i p ó ł p r c .................................

n n n (ren te ) po 6 p rc .

$ .  O b H g .  v, pai**vy«i3a j 
K o l. p ó łn . po  100 z ł. m . k . . . . .

r> n n 100 z ł .  W . a. .
K o l. g a l .  K a r . L u d w . po  300 z ł .  5 p rc . 

n „ „ „ i i .  e m is y i . . . .
T « » n n HI. „ . . .
K o l. A lb re c h ta  h  300 z ł . 5 -p rc . w . a . .
K o l. n a d n ie s tr z a u a k a  k  300 z ł .  5 -p rc , .v. a . 
T o w . k o l.  ż e l .  P re s z ó w -T a ru o w  -,vyęg. część) 

a  300 z ł .  5 -p rc . w  t r b r .  .
K o l. iw o w .- c z e r r a - ja s .  I V .  e m isy i a  300 -/A. 

5 -prc . w  sr))r. . . . . . .
g a l .  k o l. b  200 z ł .  5 -p rc . w s rb r .

I n s t .  k re d .  d la  h a n d lu  po  100 z ł .  w . a .
C la re g o  po 40 z ł . m . k .  ,
T o w . ź e g l. p a r .  n a  D u n a ju  po 100  z ł .  n i. .k . .
K e g le y ic h a  po 10 z ł . 111. k . .
P o ż y c z k a  m ia s ta  B u d y  po 40 z ł .  w , a .
P a lt ie g o  po 40 z ł .  m, k . .......................................
F u n d a c y a  szp it . A rc y k s ię c ia  R u d o lfa
S a lm a  po  40 z ł .  m . k .......................................................

S t. G en o is  po 40 z l .  m . k .

(za  100 z ł.)
05.— 95.50
91.— 91.50

95.50 36.*—
70.50 71.50
77.25 —,—
80.— S i.—
89.50 90.50
J1.70 91.85
81.— 81.50

(za  100 zł.)
90.— 91.—
87.— 8S.—

102.25 103.—
—.— 90.—
96.— 96.25
75.80 76.20
33. - 35.—

71.— 73.—

70.50 71*.—

169.— 170.—
31.50 32.——.— 81.—
13.— U .—
23.50 24.—

ia !— 12! 50
34.— 35.—
22.50 23.50

P o ż . m ia s ta  S ta n is ła w o w a  po 2 
P o ż , T ry e s t .  po 100 z ł. m .  k .

„ n n 50 z ł . %V. a : 
W a ld s te iu a  po 20 z ł .  m. k . . 
W in d is o h g ra tz a  po  20 z ł . m . k . 
L o sy  m ia s ta  K ra k o w a  .

z ł . w. t s . —
1 1 7 .—

faksie . 
A m s te rd a m  z a  100 z ł. h e l. 
A u g s b u rg  z a  100 z ł. w  p . 
B e r l in  z a  100 ta l .  . 
F r a n k f u r t  100 z ł .  w. p. n. 
H a m b u rg  z a  100 M. B. . 
L o n d v u  z a  10 f t. sz t. 
P a r y ż  z a  100 fr.

(N a  3 m ie s ią c e  )

Hiirs slot*.
D u k a t  ces. m en .

„ p e ł. w a g i 
K o ro n a  
2 0 fran b ó w b a  
R o s y js k i im p e ry a ł 
T a la r  zw ią z k o w y  
S re b ro

56.—
2 1 . —
21.50

91.75
95.75

96.’—
5 6 .—

113.30
14.80

5.38

9.06

22.50

95.— 
35.75

96 20 
56.2) 

113 60 
4 4 .90

07

10S.75 109 —

T elegrafow any k u rs  w iedeński.
D n ia  1. D ru d n ia .

J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n o ta c h  
r. « n w  s re b rz e

L osy z 1860 r o k u ........................................
A k c y e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o  .

n „ k re d y to w e g o  
L o n d y n  10 fu n tó w  sz te r lin g ó w
S re b ro  .....................................................................
N ap o le o m T o r . . . . . .
D u k a t  .................................................................

zł .
69
78

102
980
230
113
1C8

(3511 2 —8) ©bwi&sssesBsmie.
Nr. 22415. Z końcem L istopada 1873 

znosi się c. k. u rząd  pocztowy w gal. Roz 
tokach i łączy się po zniesieniu tygodniowo 
czterorazowycli poczt posłańczych pieszych: 
gal. Roztoki buk. Roztoki i Uścieryki gai. 
Roztoki urząd pocztowy w U ścierykach z 
owym w Uściu P u tiili zapom ocą dziennych 
poczt posłańczycli pieszych z następującym  
porządkiem  ;
Z U ścieryk o 5 g. wieczór, 
w Uściu Putiili o 6 g. 20 m. wieczór.

Łączy się z jazdam i posłańczom i do 
W yżnitz.

Z Uścia Putiili o VI g. rano. 
w U ścieiykach o VII g. 20 m. rano.

Oddalenie między Uścieiykami a Uściem 
Potilh- wynosi %  m>L.

Miejscowość gal Roztoki wciela ssę do 
obrębu doręczenia urzędu pocztowe go w Kut- 
ta e h , a gm ina B ,ałoberezka do obrębu do­
ręczenia urzędu p cztowego w Uścierykach

Co się niniejszem  do powszechnej wia­
domości podaje.

Lwów, dnia 19. L istopada 1873.

^3520 2— 3) E  d  y  k  t
Nr. 33996. C. k. lwowski Sąd krajowy czyni 
niniejszym  edyktem  M aryę Zinke wiadomo 
że w załatw ieniu prośby H erscha Dornbuseha 
iJ a k ó b a  G leicha uchw ałą z dnia 1. Lutego 
1873 do L 559o5/72 in tabulacya tychże za 
właścicieli caiei a względnie 7'e części r e ­
alności pod L. 16 na Podzam czu w P rze­
myślu położonej niegdyś p. Ferdynanda Lo 
renza własnej dozwoloną została.

Ponieważ mieisce pobytu M aryi Zinke 
a w razie śmierci spadkobierców jest niew ia­
dom e, przeto c. k. Sąd krajowy dla niej 
tutejszego adw. Dra, Rasiewicza ze zastęp­
stwem przez adw. Dra. Przesm yckiego kura 
torem  ustanow ił, i tem uż powyższą uchw a­
łę  tabn larną  doręczył.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 21. Czerwca 1873.

(3513 2 3} E  u  y  k  t.
Nr. 6 1 60 C. k. Sąd obw. w Rzeszowie 

czyni niniejszem  wiadomo, że wskutek, wez­
wania c. k. Sądu krajowego we Lwowie z 
dnia 31. maja* 1873 L. 28213 odbędzie się 
w tutejszym  Sądzie w 3. term inach  t. j. 14 
Stycznia 1874. 18. Lutego 1874. i 18. m ar 
ca 1874., każdym razem  o godz. 9. rano 
publiczna sprzedaż dóbr Będziem yśl i K lę­
czany w powiecie ropezyckim położonych 
p. Ju lii Michałowskiej własnych, ccdem za­
spokojenia p re ten sji Towarzystwa galic. kre 
dytowego we Lwowie w sumie 23,000 złr. 
z poboczemi należytośeiaroi.

Do licytacyi tej wzywa się chęć k u ­
pienia m ających z nadmienieniem, że cenę 
wywołania stanowi się w kwocie 64,439 złr. 
w. a.

Na trzecim  term inie dnbra te  sprze 
dane zostaną naw et niżej ceny wywołania 
jednakże nie poniżej Kwoty, któraby należy 
tość Towarzystwa kredytowego wraz z wszyst- 
kiemi przynależytościam i pokryć mogła.

Każdy z licytujących winien będzie ja  
ko zakład 1/10 części ceny wywołania t. j. 
kwotę 6443 złr. 90 ct. w. a. bądź w goto- 
wiznie, bądź w książeczkach galic. kasy o--

M n u b n? a d? m *j_g.
3- 22415. SDiit @nbc 1873

nuib baS f. t. ^cftnm t w  Roztoki auf^e* 
Ijobtn ittib uutef ©tn^fóltuf t?? U) ogn ili ci) bier» 

gsgbokiipofłeii gai. Roztoki- buf. R oz­
toki nnb Uścipryki- goi. Roztoki bab ^ofiamł 
in Uścieryki mil jenem !u U ście-Putilla mit-- 
trlfł taglidier Sujibetopojtei in uacIiftUAintr,- 
Sourb-ŚDrbtiutig uetbunbtn:
93mi Uścieryki p m  o Ut;i 2lbenb§. 
rii Uś' ie Putilla  um 6 lUp: 20 9)t. 2RcnbS 

an bic ©otsnfa^rfen nad; Wy
żnitz,

■23on Uście P utilla  um VI lU)v Sriit;.
iii U ścieryki um VII Uijr 20 IDł. SriiI;.

®ie (SnlfettTUug guujcpen Uścieryki uub 
Uście Putilla  bstragt 6'8 gjińlen. T er b i t  gal. 
Roztoki wab bem SJefleUungSkó.jirfc bej 
ouites in K utty  unb bte ©emetnbe B iaiobe- 
reska ju  jeium be'.' ^)oflamte8 iu Uścieryki 
euibCileibt.

Lem berg, am 19. 91 o tern ber 1873.

szczędności bądź w listach zastawnych gal. 
Towarzystwa kredytowego, albo też v; galic. 
ob ligacjach  indam nizacyjnych, wedle o sta ­
tniego tychże kursu, nigdy jeduak  nad war 
tość nom inalną tychże przed rozpoczęciem 
licytacyi do rąk  komisyi licytacyjnej złożyć.

Gdyby zaś dobra te  i w trzecim  t e r ­
minie pod warunkiem  wyżej wskazanym, 
sprzedane nic były, natenczas w celu ułoże­
nia ułatw iających warunków, wyznacza się 
term in sądowy na dzień 18.. M arca 1874 z 
tern oznajmieniem, iż nie staw sjący na te r ­
m inie wierzyciele hipoteczni jako  do większo­
ści głosów staw ająeych przystępujący uwa 
żani będą.

Recztę warunków licytacyjnych, k tóre się 
osobnem obwieszczeniem równocześnie o g ła ­
sza, jak również i ex trak t tabularny  p rzej­
rzeć można w reg istra tu rze  tutejszego Sądu 
obwodowego.

Rzeszów dnia 5. W rześnia 1873.
(3503 2 - 3 )  E d y k t .

Nr. 29239. C. k. Sąd krajowy w K ra­
kowie zawiadam ia niniejszym edyktem  pana 
Kar., la  br. K iem najeraj Józelę z br. Kien- 
m ajerów Cointrełle, M ichała hr. Bethlem, 
H enryka br. Kienm ajera, Zofię br. Kienma- 
jer, M aryę K lenert i  m ałoletnich M aryę B e r­
tę i Karolinę H eberów nyth przez ojca F ra n ­
ciszka Heberi-:, że przeciw nim pod dniem 
7. L istopgda 1873 do 1. 29139 dom komi­
sowy Tarnowski banku galic. d la handlu i 
przem ysłu w Krakowie pod firm ą: D. K acz­
kowski i S. Żaba o zwrot sumy 435 złr. 36 ct. 
w. a. zapłaconej w zastępstw ie tychże przez 
powodów celem uchylenia uzyskanej przez 
c. k. P rokuratoryę skarbu  sprzedaży licy ta ­
cyjnej dóbr Jordanów  i Spytkowice — wniósł 
pozew w załatw ieniu którego term in do ro z ­
prawy ustnej na dzień 21 Stycznia 1874. 
wyznaczony został.

Gdy miejsce pobytu pozwanych wyżej 
wymienionych sądowi nie je s t wiadomem, 
przeto c. k. Sąd w celu zastępow ania po­
zwanych na koszt i niebezpieczeństwo po 
w oda'tutejszego adw. Dr. M arkiewicza kura-.

1 torem  nieobecnych ustaąow ił z któryp, spór 
i wytoczony według ustaw y postępow ania są ­
dowego w Gaiicyi obowiązującego przepro- 

| wadzonym będzie.
| Zaleca się zatem  niniejszym edyktem  
; pozw anym , aby w wyż oznaczonym czasie 
1 aibcSsam i stanęli lub też potrzebne doj-u 
i m enta ustanow ionem u dla nich zastępcy 
udzielili lub wreszcie innego obrońcę sobie wy­
brali i o tem c. k. Sądowi powiatowemu do­
nieśli, w ogóle zaś aby wszelkich moźebnych do 

! obrony środków .prawnych użyli w razie bowiem 
| prspeiwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
i sami sobie przy pisa ćby musieli.
| Kraków dnia 14. L istopada 1873. 
*(3495 2 — 3) 06 b i k t

3  15106. SJorn S tan islauer !. f. fśttń fr  
MS SSocbjefgeridjto witb bem bem gegentoartigen 
Jllujeiitbamotte nad) fmfceiaiuitea W di G elbhaus 
bclanut gegebeir, t„ji Tibet Slnfudjett beG N aftali 

j W eiśs mit 93cf<Mufł tom fieutigen geefen ifiit 
eine 3'd)hmjSaufIagc pto ter £Bed)jeljumme pr 
3090 91tf;(. bemtiiigt, fur iińi eiu Śurafor iu ber 
fPesfou be|j. Sanbetabrofateii1 Dr. B ardach mit 
©ubjWutning beri' SaufccSabtofaten Dr. Emiuo- 

.w icz Sejtellt, uub biej.m (Suratcr bic 
I auffage jugefteBt ttuube.

Stanisłau. am 12. Slobember 1873.
| (3 5 ' 9 2 - 3 ;  E d y k t .
| Nr. 1 1807. C k. Sąd kraje wy zawia- 
| dam ia niniejszym edyktem  wszystkich, któ- 
;rzyby  sobie do sum widerkaufowych 1000 
| złp. i 200 złp. w stanie biernym realności 
! pod L. 51 Dz. I. (dawniej pod L  21/3 Gm.
; I ) w Krakowie położonych w poz. 3 i 4 on.
| na rzecz kościoła w Krośnie zaintabulew a- 
! nych jakiekolkiek praw a rościli, że M aurycy 
O sterzetzer, E rnestyna z Rapaportów Oster- 
zetzerowa Józef R apaport i Arnold Dr. Ra- 
paport jo d an ie  de praes. 12. M aja 1873 L. 
i 1807 o zarządzenie postępowanie edyktal- 
uego celem am ortyzacyi i wykreślenia powyż 
wymienionych sum wnieśli. Gdy imię i m ie j­
sce pobytu osób , któreby sobie jakie p ra ­
wa do tych sum rościli, jest niewiadome, 
przeto c. k. Sąd w celu ich zastępow ania 
ustanow ił kuratora  w osobie adw. Dr. Moch­
nackiego, zastępcą tegoż zaś adw Dr. Kauf- 
m anua, wzywając zarazem  niniejszym edyk­
tem  wspomnionych, ażeby praw a swoje do 
powyższych sum widerkaufowych w p rz e ­
ciągu roku, to jest do dnia 15. G rudnia 1874 
zgłosili, a to tem  pewniej, iż w przeciwnym 
razie  rzeczone pozycje am ortyzow ane i wy­
kreślone zostaną.

Kraków dnia 9. Października 1873. 
(3453 3— 3) E  d  k  1

Nr. 58527. C. k. Sąd krajowy we Lwo­
wie wiadomo czyni iż w skutek podania p. 
Anieli z Lavalletów Pokusińskiej z dnia 
10. Października 1873 do liczby 58527 pre- 
notacya praw a sześfdoletniego dzierżawy 
dóbr Wadowice dolne na rzecz proszącej 
p. Anieli z Levalletów Pokusińskiej w stanie 
biernym tychże* dóbr wedle Dom. 255 pag. 
208 n. 23 baer. i pag. 210 n 24 baer. 
p. Ksawerego czyli Klem ensa Marya Ksawe­
rego tro jga  imion Błeszyńskiego własnych 
uchw ałą z d n b l 18. Października 1873 

58527 dozwoloną została.
Powyższa uchw ała doręcza się za g ra ­

nicą psństw a austryackiego w W iesbaden

zam ieszkałem u p. Ksaweremu czyli K lem en­
sowi M arya Ksaweremu 3. m. Błeszyńskiem u 
do rąk  równocześnie w osobie adw okata Dr. 
H orvatha z zastępstw em  adw okata Dr. P rze­
smyckiego ustanowionego kuratora .

Wzywamy niniejszym edyktem  p. K sa­
werego czyli K lem ensa M aryi Ksawerego 
3. nr. Błeszyńskiego aby w należytym  czasie 
u ustanowionego k u ra to ra  lub też w Sądzie 
osobiście albo przez innego zastępcę się 
zgłosił i celem przestrzegania swoich praw 
stosownych środków użył ile że z zaniecha­
nia wyniknąć mogące niekorzystne skutkr 
sobie przypisze.

ż  c. k. Sądu krajowego
Lwów d. 18. Października 1873.

(3463 3 - 3 )  E d y k i .
Nr. 2280. C. k. sąd powiatowy w Dro- 

hoDyczu podaje do powszechnej wiadomości, 
że celem zaspokojenia naleźytości Mojżesza 
Lejzora P raegera  w kwocie 420 zł. w. a, 
z pu. odbędzie się w budyuKU sądowym 
w Drohobyczu dnia 5. stycznia 1874, dnia 
9. Lutego 1874 i dnia 9 m arca 1874, k aż ­
dego razu  o 9. godzinie przed południem , '  
publiczna przym usowa sprzedaż tabularnej 
realności pod 1. k. 113 m iasto w D rohoby­
czu z placu budowlanego składającej się 
spadkobierców  po Józefie Freudenheim  wła- 
snej.

Na pierwsze wywołanie podaną będzie 
cena szacunkowa tej realności w kwocie 
204 zł. w. a.

Chęć kupienia m ający złoży do rąk 
komisyi sądowej wadyum wynoszące 10 p ro ­
centów ceny szacunkowej w gotówce lub w 
papierach  publicznych. Inne w arunki licy ta ­
cyjne mogą być przejrzane w kaneelary i 
iądowej.

O tem zaw iadam ia się spadkobierców7 
po Józefie Fasudenheim , a to : S arę  Siebs 
m an przez k u ra to ra  aaw. Dr. W o ls k ie j ,  
M arkusa Freudenheim a przez k u ra to ra  adw.Dr. 
W ohlleraera, jakoceż wierzycieli hipotecznych 
z m iejsca pobytu niewiadomych, a  to . E- 
froim a Menkes, Christofa ZiDka, M atlę F reu 
denheim  i Sam uela Schorra, nareszcie tych 
wierzycieli h ipo tecznych , którzyby po dniu 
17. P aździern ika 1872 do tabuli weszli, lub 
którym by uchw ała licytacyjna doręczoną 
być nie m o g ła , przez kura to ra  adw. S t r a ­
wińskiego.

C. k. sąd powiatowy.
Drohobycz, dnia 20 K w ietnia 1873.

(3488 3— 3) łJ  d y  k t.
Nr. 14209. C. k. Sąd obwodowy 

w Tarnopolu zaw iadam ia niniejszem Rifcię 
W eiss że pod dniem 30. Października 1873 
do 1. 14209 przeciw niej Anczel R ottenberg  
wniósł prośbę o wydanie nakazu zap łaty  na 
sumę wekslową 14^ zł. w. a. i że z powodu 
niewiadomego m iejsca pobytu  jej d la niej 
na jej koszta i niebezpieczeństwo u s ta n o ­
wiono k u ra to ra  w osobie p adw. Dr. Stern- 
k la ra  z zastępstwem  p. adw. D r. M an tk  
którem u też wydany nakaz zap ła ty  doręczono.

Wzywa się przeto w spom nianą Rifcię 
W eiss by ustanowionego k u ra to ra  należycie 
poinform owała lub innego zastępcę m iano­
w ała, gdyż inaczej wyniknąć mogące złe 
sku tk i sam a sobie przypisze.

Tarnopol d. 5. L istopada 1873.
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(3510 2— 3) E d y  k  t.

Nr. 67108. C. k. sąd _ krajowy jako 
handlowy we Lwowie zaw iadam ia Józefa G ra- 
nowskiego i K arolinę Granowską, że p rze­
ciw nim M endel L ax  na dniu 19. listopada 
1873. do 1. 67108 o wydanie nakazu zap ła ­
ty sumy wekslowej 1000 złr. w. a. z pn., 
wniósł prosnę, w skutek której nakaz zap ła ­
ty  na dniu dzisiejszym zosta ł wydany.

Gdy m iejsce pobytu Józefa Granow- 
skiego i K aroliny Gronowskiej nie je s t wia­
dome, ustanowiono zarazem  dla tychże ku­
ra to ra  w osobie p adw. Dra. Pasław skiego 
z substytueyą p. adw. Dra. Józefa Smolki, 
którem u nakaz powyższy został doręczony

Otern zaw iadam ia Sąd tychże nieobec­
nych i z miejsca pobytu niewiadomych z wez­
waniem, by ustanowionem u kuratorow i swe 
dowody przesłali, lub innego zastępcę sobie 
obrali i sądowi o tern donieśli, inaczej złe 
skutki jakieby z zaniedbania wypłynęły so 
bie przypiszą.

Lwów dnia 21. listopada 1873.
(3509 2 - 3 )  E d y  k  t.

Nr. 67164. C. k. Sądkrajow y jako  han 
dlowy we Lwowie uwiadamia z życia i m iej­
sca pobytu niewiadomych pp. Edm unda 
B ryckner i M asa Chumer, iż wskutek wnie­
sionego przeciw nim podania Józefa S troh  
z dnia 20. L istopada 1873. do 1. 67164 u- 
chw ałą z dn ia  21. listopada 1873 do 1. 67164 
nakaz p łatn iczy  na sumę wekslową 160 złr. 
w. a. z pn. wydanym i ustanowionem u rów ­
nocześnie kuratorow i adw. Dr. Przesm yckie 
mu doręczonym  został.

Lwów dnia 21. listopada 1873.
(3523 1— 3) Ogłoszenie

Nr. 7313. C. k. 8 ąd  obwodowy jako 
handlow y i wekslowy w Złoczowie podaje 
niniejszem  do publicznej w iadom ości, że 
celem zaspokojenia przez Chanę Abraham sohn 
przeciw M ichałowi i H apce małżonkom  Szu- 
mióskim wywalczonej sumy wekslowej 200 
złr. w. a, z pn. dozwolono publiczną przy 
musową sprzedaz grabieżnie opisanej i osza­
cowanej ciała ta b u !m e g o  niestanowiącej 
realności pod NC. 163 w Złoczowie położo­
nej wraz z gruntam i do tejże należącem i 
dłużników M ichała i H apki Szum ińskich 
własnej na rzecz Chany A braham sohn w trzech 
tu  w Sądzie odbyć się m ających term inach 
a mianowicie 15. G rudnia 1873, 21. Stycznia 
i 25. Lutego 1874, a to pod następującem i 
w arunkam i:

1. Za cenę wywołania stanowi się s ą ­
downie wyprowadzona w artość szacunkowa 
rzeczonej realnuści w kwocie 620 zł. w. a.

2. W spom niona realność w wyznaczo­
nych trzech  term inach, a to  w dwóch pierw­
szych tylko wyżej lub za cenę szacunkową, 
w ostatnim  zaś term inie niżej ceny szacun­
kowej sprzedaną będzie.

3. Każdy chęć kupien ia  m ający obo­
wiązany będzie dziesiątą część wartości 
szacunkowej w kwocie 62 złr. w. a. jako 
wadium do rąk  komisyi licytacyjnej w go­
tówce złożyć, k tó re  to wadyum najwięcej

» ofiarującem u w cenę kupna wliczonem, innym 
zaś współlicytującym  po odbytej licytacyi 
zwróconem zostanie.

4. Chęć kupienia mającym wolno jest 
ak t detaksacyi sądowej w mowie będącej 
realności w sądowej registraturze a zaległe 
podatki w c. k. urzędzie podatkowym w Zło 
czowie przejrzeć.

R eszta warunków licytacyjnych mogą 
być p rzejrzane w reg istra tu rze  sądowej.

Z Rady c„ k. Sądu obwodowego.
Złoczów, dnia 30. W rześnia 1873.

(3521 1 - 3 )  E i y k t .
Nr. 10568 C. k. Sąd obwodowy jako 

Sąd handlowy w Złoczowie wiadomo czyni* 
że na dniu 21. Listopada t. r. do 1. 10568 
wniósł Mojżesz Rozenzweig przeciw Józefowi 
Grano u skiemu prośbę o nakaz zapłaty sumy 
wekslowej w kwocie 550 zł. a. w. z pn.

Gdy obecne miejsce pobytu Józefa 
Granowskiego wiadome nie jest, ustanaw ia 
się dlań kura to ra  w osobie adw. dr. Heynego, 
dodając mu na zastępcę adw. dr. B ille ta  do 
zastępow ania go w tej spraw ie, zaś Józefa 
Granowskiego wzywa się niniejszem , by się 
do tegoż kura to ra  zg łosił, jem u potrzebnej 
w tej spraw ie informaeyi udzielił, lub innego 
zastępcę sobie o b ra ł, i o tem  tutejszem u 
sądowi doniósł, inaczej dalsze uchwały sądu 
w tej spraw ie zapaść m ające ustanowionemu 
niniejszem kuratorow i doręczane będą.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów, 21. L istopada 1873.

(3522 1 - 3 )  E d y  k t.
Nr. 10569. C. k. sąd obwodowy jako 

sąd  handlowy w Złoczowie wiadomo czyni, 
żo na dniu 21. L istopada t. r. do 1. 10569 
wniósł Mojżesz Rozenzweig przeciw Józefowi 
Granow skiem u prośbę o nakaz zapłaty sumy 
wekslowej w kwocie 55(j zł. a. w. z pn.

Gdy obecne miejsce pobytu Józefa 
Granowskiego wiadome nie je s t, ustanawia 
się dlań kuratora w osobie adw. dr. Heynego 
dodając mu na zastępcę adw. dr. Billeta do 
zastępywania go w tej sprawie, zaś Józefa 
Granowskiego wzywa się niniejszem, by się 
do tegoż kuratora zgłosił. jemu potrzebnej

w tej sprawie informaeyi udzielił, lub innego 
zastępcę sobie obrał i o tem tutejszem u 
sądowi doniósł, inaczej dalsze uchwały sądu 
w tej spraw ie zapaść m ające ustanowionemu 
niniejszem  kuratorow i doręczane będą.

Z Rady c. k. Sądu obwod.
Złoczów, 21. L istopada 1873.

(3535 3— 3) O bwieszczenie licytacyi.
Nr. 19282. Tarnow ska c. k. powiatowa 

D yrekcya skarbu podaje do wiadomości, iż 
w celu w ydzierżaw ienia poboru podatku 
konsum cyjnego od m ięsa w dzierżawnym o- 
kręgu W ojnickim na czas od 1. Stycznia 
1874 do końca G rudnia 1874. odbędzie się 
publiczna licy tacya na dniu 12 G rudnia 
1873.

Cena wywołania 2060 złr. a poręczne 
206 złr.

Oferty pisem ne należy podać do c. k, 
D yrek tora  pow iatu skarbowego w Tarnowie 
do dnia 11. g rudnia  1873. godziny 6tej 
wieczór.

Bliższe w arunki licytacyjne m ogą być 
przejrzane w zwykłych godzinach u rzędo­
wych w c. k. powiatowej D yrekcyi skarbu

Tarnów  dnia 26. L istopada 1783.
(3554 2— 3) C0nkurs«(£łitkt.

3- 1879. 93et bem f. f. 93e3irfó=@eiid^łe 
ju Sere th  in ber Bukowina ift etne śBejirffb 
®enc(>tś=2(bjmiften=@telle in ©rfebigung gefotm 
men.

©emerber um biefe Stelle Ijuben tljre bo» 
fumentirten ©efudje im borfcfuiftśmafjigen 28ege 
Lei bem f. f. 8anbe§=@eridji8*jPrći)'tbtum in Czer- 
nowitz btb ^um 14. SJ^ember einjubiingen. 

23om f. f. 8anbe8=®eric§t§-$rdftbium.
Czernowitz, 27. SUobember 1873.

(3562 2 — 3)

C. k. nprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.

Z dniem 1. Grudnia r. b. aź do dalszego postano­
wienia zaprowadza się dla transportu  zboża i ziemiopło­
dów przy nadaniu najmniej 20li cetn. cłow. do jednego 
listu frachtowego b e z p o ś r e d n ia  w y ją tk o w a  t a r y f a  
pomiędzy większemi stacyami Kijowsko-Prczeskiej i Odes- 
kiej kolei do większych stacyi c. k. uprz. kolei gal. Karola 
Ludwika i północnej kolei cesarza Ferdynanda.

Exemplarzy tej taryfy nabyć można, w naszych 
stacyach związkowych, w Dyrekcyi ruchu we Lwowie i 
w ekonomacie naszej jeneralnej Dyrekcyi we Wiedniu.

Lwów w listopadzie.
D yrekcya rucłm.

Doniesienia prywatne.

(3533 3 - 3 )  Obwieszczenie.
Nr. 4 1 6 2 . Gdy mandaty delegatów 

do ogólnego Zgromadzenia galic. Towarzy 
stwa kredytowego ziemskiego, wybranych 
na mocy ordynacyi wyborczej i obwiesz­
czenia z dnia 13. Października 1 8 7 0  do 
I. 3 6 9 0 . ustały, przeto wskutek polecenia 
Wysokiej Rady Nadzorczej z dnia 25. Li­
stopada r. b. do 1. 4 11  rozpisuje się ni­
niejszem wybory sześćdziesięciu sześciu de­
legatów i tyluż zastępców na lat trzy wy­
brać się mających, które odbędą się pod 
kierunkiem Wydziałów okręgowych podług 
okręgów wyborczych, stosownie do ordy­
nacyi wyborczej, zatwierdzonej na mocy 
upoważnienia Wysokiego c. k. Ministerstwa 
spraw wewnętrznych, reskryptem Wysokie­
go c. k. Namiestnictwa z 3. Listopada 1869 
do 1‘ 4 7 4 3 8  na dniu 15. Grudnia '1873.

Wzywa się zatem Panów właścicieli 
dóbr tabularnych królestw Galicyi i Lodo- 
meryi tudzież Wielkiego Księstwa Krakow­
skiego, aby zaopatrzyli się zawczasu u do­
tyczących Wydziałów okręgowych w karty 
egitymacyjne, na podstawie spisów wybor­

ców tamże wyłożonych. W , razie zachodzą­
cej potrzeby wniesione byćmają przed 

Wydziały okręgowe reklaroacye uza­
sadnione, najdalej ośm dni przed terminem 
do wyborów oznaczonym, które to Wydzia­
ły do rektyfikowania spisów wyborców i 
załatwienia reklamacyi według §, 7. Ordy­
nacyi są upoważnione,
Z Rady Dyrekcyi gal. Towarzystwa kred. 

ziemskiego 
W e Lwowie 26. Listopada 1 873 . 

(3427 3 — 3) Ogłoszenie konkursu.
Nro. 987 . Celem obsadzenia drugiego 

Wiceprezydenta król. stoł. miasta Lwowa 
z płacą roczną 2 5 0 0  zł. i rocznym dodat­
kiem funkcyjnym 5 0 0  złr. w. a. tudzież 
z prawem do emerytury według postanowień 
statutu emerytalnego dla urzędników i sług 
gminy miasta Lwowa, rozpisuje się niniej­
szem stosownie do uchwały Rady miejskiej 
b. m. konkurs z terminem do 20. Grudnia b. r.

Kandydaci zechcą w terminie tym 
wnieść podania swe w drodze właściwej 
do Prezydyum Magistratu i załączyć dowody 
wieku, życia nieposzlakowanego, dokładnej 
znajomości języka polskiego i należytego 
uzdatnienia do tej posady, a mianowicie: 
ukończonych nauk prawniczych, odbytych 
z dobrym postępem teoretycznych egzami­
nów państwowych, względnie osiągniętego 
stopnia doktora praw, tudzież złożonego z 
dobrym postępem egzaminu praktycznego 
z ustawodawstwa politycznego) oraz wykazać 
stosunki pokrewieństwa lub powinowactwa 
s urzędnikami miejskimi i dotychczasowe 
zatrudnienie.
Od Prezydyum Magistratu król. stoł. miasta, 

Lwów, dnia 14. Listopada 1 873 .

Kalendarze na rok 1874.
nakład/u. IE. AA7-1 -we L w ow ie:

Kalendarz powszechny galicyjski (rocznik 2o)
zawierający prócz kalendaryum rzymsko i grecko kotolickiego i żydowskiego, część go­
spodarską i rozrywkową — tudzież obszerny i starannie opracowany dział informacyjny 
jako to : przepisy i  taryfy pocztowe i telegraficzne, taryfy koleji galicyjskich, taryfę jazdy 
dla dorożkarzy i fiakrów, nowe nazwy ulic lwowskich, wykaz należytości stemplowych, 
losowania austryackieh i węgierskich efektów loteryjnych, nowe miary i wagi, tablicę 
wartości kuponów, tablicę wartości monet zagranicznych, taryfę podatku konsumcyjnego 
m. Lwowa, skale stemplowe i t. p.

Cena. egz emplar z a 50 cl, w. a,
(Galizisclier Hauskaleuder 1874 rocznik 25) 

cena egzem plarza 50 et. w. a.
Kalendarzyk malutki (porte-nionnai 25 ct. w. a.
Kalendarzyk kieszonkowy 20 „ „
Kalendarz ścienny 20 „ „
Kalendarzyk kartkowy 16 » ,

N abyć m ożna w e w szystk ich  księgarn iach . (3428 4 —6)

Dyreckya Towarzystwa zaliczkowego
w Jarosławiu

zaprasza wszystkich P. T. Członków tegoż Towarzystwa ażeby
na ogólne Zgrom adzenie

dnia 5. Grudnia 1873. r. w sali miejskiej Jarosławskiej 
o godzinie 12. w południe przybyć raczyli.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za czas od 1. W rze­

śnia 1873 r. po 31. Sierpnia a873.
2. Sprawozdanie komisyi kotrolującej i wydanie Dyrek­

cyi absolutoryum.
3. Uzupełnienie i zmiana statutów  według1 wymogi u- 

stawy z dnia 9. Kwietnia 1873. r.
4. Wybór uzupełniający Wydział.
5. Ustanowienie dywidendy za rok ubiegły.

Dyrektor Kasyer(844)
(8397 2— 2

Zygmunt Dembowski Ksawery Niewiadomski

LOSY M I A S T A  K R A K O W A
Główne Wygrane złr. w. a. 4 0 .0 0 0 , 3 5 ,0 0 0 , 2 0 .0 0 0 ,

15000 i t. d.
N a j n i ż s z a  w y g r a n a  z ł .  3 0

s p r z e d a j ą

C. k. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank hipo­
teczny i filie jego w Krakowie, Czer­
niewicach , Tarnopolu i Samborze 
Galicyjski Bank krajowy i Filia jego 
w Brodach
Bank- und Wechselgeschaft der Nieder- 
Oesterreichischen Escompte - Gesellschaft.

we Ki w owi*

w  Wiednia

£  drukarni E, Winiarni we Lwowie*


